Nalezność pocztowa opłacona ryczałtem. 
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Cena 20 groszy. 


Rok VII. 


NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY 


Strategiczny odwrót Niemiec. 


Kampanja przedwyborcza w Rze- 
szy Niemieckiej jest w pełnym bie- 
gu. „Słoninka wyborcza“ (jak nazy” 
wa popularne hasła partyjne publi- 
cysta berliński p. H. von Gerlach) 
wisi na rynku każdego niemieckiego 
miasteczka. Partje, składające się na 
parlamentarne oparcie rządu kancle- 
rza Briininga, znajdują się jakby w 
kleszczach pomiędzy skrajną prawi- 
cą a skrajną lewicą, które obiecują 
sobie podział zysków wyborczych ko- 
sztem stateczniejszych partyj środka. 
Zblokowanie ogólne obozu umiarko- 
wanego nie doszło do skutku, coje- 
szcze powiększa szanse obu skrajnych 
skrzydeł. Polityczne oblicze Niemiec 
po wyborach przedstawia się bardzo 
zagadkowo i nie wzbudza wiary w 
ciągłość polityki Stresemanna. 

Ten wybitny mąż stanu potrafił 
w ciągu lat sprawowania 
swego urzędu wywołać we Francii 
silny pęd do pojednania i zbliżenia 
z Niemcami. Rozkładając swoje ce” 
le polityczne na etapy, Stresemann 
konsekwentnie i umiejętnie realizo“ 
wał to,co było możliwe, nie odkry- 
wając swoich dalszych planów przed 
czasem. Następca jego, p. Curtius, 
nie zdołał wyrobić dla siebie tak 
dużego autoryteiu, któryby mu po” 
zwolił utrzymać styl Stresemanna. 
Koledzy jego w rządzie zaczęli „wy- 
rywać start“, czyniąc z polityki za- 
granicznej Rzeszy kawał owej „sło- 
ninki wyborczej". 

Odznaczył się szczególnie pod 
tym względem Treviranus, 
dość, widocznie, z natury wymowny 
i niewstrzęmiężliwy. Hasło rewizji 
granic z Polską spopularyzowało p. 
Treviranusa wsród masy wyborczej 
Niemiec. Wymowny ten minister 
niechybnie zdyskontuje tę popular- 
ność dla siebie i dla swej partji w 
dn. 14 b. m. Jednakże wystąpienia 
jego w równym stopniu zdepopula- 
ryzowały politykę zagraniczną Nie- 
miec w oczach tych państw, o któ- 
rych zaufanie do niej tak skutecznie 
zabiegał Stresemann. Motody py- 
skowania wyborczego są wogóle 
nieprzydatne w dyplomacji, to też 
tacy koryfeusze wiecowi i wyborczy, 
jak p. Dąbski lub Bagiński, byliby 
klęską dla każdego państwa, kióre- 
by im nieopatrznie powierzyło tekę 
spraw zagranicznych. 

Liczne mowy  Treviranusa, do- 
magające się rewizji granic z Pol- 


sześciu 


min. 


ską, odbiły się bardzo głosnem 
i ttwożnem echem we Francii i Bel- 
gji, głośniejszem — jeżeli chodzi 
o koła polityczne — niż w Polsce. 
Napozór wydaje się to dziwnem, 
jednakże tłumaczy się bardzo pro- 
sto. W Polsce wszyscy wiedzą 


o tendencjach polityki niemieckiej 
w stosunku do Pomorza i są przy- 
gotowani na akcję „pokojowego re- 
wizjonizmu”. o tem na 
tem samem miejscu nie dalej jak 
przed |'/e rokiem z okazji znanego 


Pisaliśmy 


przemówienia Stresemanna na Ra- 
dzie Ligi. Nikogo przeto Treviranus 
nie zaskoczył. Każdy sztubak w Pol- 
sce już wie, z jaką odpowiedzią 
spotka się wszelka pokojowa czy 
inna próba Niemiec rewindykacji 
tych ziem, które wróciły do prawo- 
witego właściciela. Tu nie są po- 
trzebne żadne wiece i artykuły. Ani 
Niemcy sami, ani wogóle nikt 
w Europie nie ma zadnych wątpli- 
wości co do jednolitego stanowiska 
Polski w tej sprawie. We Francji 
mowy Treviranusa wywołały burzę, 
ponieważ polityka Stresemanna uśpi- 
ła czujność francuską na rewanż 
niemiecki, a Treviranus zaczepił nie- 
tylko granice z Polską, lecz wogóle 
cały traktat wersalski. Jego „słonin- 
ka wyborcza” zasmakowała kom- 
patrjotom. natomiast poderwała na 
Zachodzie z takim mozołem wzno- 
szony gmach zaufania do lojalności 
i dobrej woli Niemiec. 
Kanclerz Bruning 
dość długo zwiekali z zajęciem sta- 
nowiska wobec wystąpień swego 


i min. Curtius 


kolegi z gabinetu, który próbował 
sam je łagodzić i tłumaczyć, lecz 
w gruncie rzeczy powtarzał to samo 
w kółko innemi słowami. Przeko- 
nawszy się dopiero o niekorzyst- 
nych skutkach tej elokwencji zagra- 
nicą, zdecydowali się obaj odpo- 
wiedzialni kierownicy polityki za- 
gran. Rzeszy powstrzymać zapędy 
Treviranusa. Uczynił to najpierw 
kanclerz Bruning w przemówieniu 
wygłoszonem w Trewirze dnia | b.m., 
oświadczając m. in.: 

„Niemiecka polityka zagraniczna 
„ie polega jedynie na programowem 
wysunięciu tego lub 
końcowego. Nasze cele ostateczne 
wynikają same przez się z cało- 
kształtu położenia Niemiec i co do 
tych celów nie może i nie powinno 
być w Niemczech 
Chodzi raczej o 
i znalezienie dróg, 


owego celu 


żadnej rozbież- 
szukanie 
które mogą nas 
zbliżyć do naszych celów. 
Najelementarniejszem założeniem dla 
zdrowej i skutecznej polityki zagra- 
nicznej jest jej stałość i jej wewnę- 
trzna konsekwencja, bez których taki 
kraj, jak Niemcy, nie może liczyć 
na wzmocnienie w rozwoju stosun- 
ków międzynarodowych swego wła- 
snego stanowiska i zdobycie dla nie- 
go szacunku i trwałości. 

Żadnemu odpowiedzialnemu nie: 
mieckiemu mężowi stanu nie może 
przyjść do głowy pomysł uwikłania 
losu narodu w jakąkolwiek awan- 
turę, sądzę, że minister spraw za- 
granicznych i ja stanowimy swoje- 
mi osobami tiękojmię, 
rodzaju awanturach nie może być 
mowy. Pozatem odnosi się do poli- 
tyki zagranicznej i to, co w stosun- 
ku do polityki wewnętrznej powie- 
działem w Kolonji. Dążenie do po- 
pularności nie może pomóc narodo- 
wi, a zapowiadanie szybkich i wiel- 
kich sukcesów nie zaprowadzi nas 
daleko“. 

Przemówienie powyższe zostało 
zrozumiane w Niemczech jako za- 
przeczenie Treviranusowi tytułu do 
wyznaczania aktualnych celów za- 
granicznej polityki niemieckiej. Kan- 
clerz nie zaprzeczył wprawdzie me- 
rytorycznie wywodom  Treviranusa, 
stwierdził jednak, że ani chwila, ani 
sposób podniesienia kwestji rewizji 


ności. 


istotnie 


że o tego 


granic nie znajduje aprobaty w rzą- 
dzie. Bardziej wyrażnie oświadczył 
to samo pruski prezes ministrów. 
Braun, w Królewcu. 

W parę dni potem na posiedze- 
niu Rady Ministrów zareagował 
wreszcie min. spr. Curtius, 
który zwrócił uwagę 
nie ujemny dla Niemiec skutek wy- 
stąpienia [reviranusa w sprawie re- 


zagr. 
na niesłycha- 


wizji granic polskich, poczem do- 
dał, że będzie zmuszony złożyć z 
siebie odpowiedzialność za prowa- 
dzenie dalsze polityki 
poszczególni 


zagranicznej 
Niemiec, jeżeli mini- 
strowie innych resortów mieszać się 
będą do polityki zagranicznej. „Zbyt 
wyrażna kampanja przeciwko Pol- 
sce, prowadzona na podobieństwo 
wystąpień ministra Treviranusa, w 
akcji wyborczej stronnictw prawi- 
cowych oraz w prasie zaszkodziła 
opińnji zagranicy i wzbudziła nano- 
wo daleko idące wzburzenie, zwłasz- 
cza we Francji i Belgji. Demon- 
stracje polskie w miastach Warsza- 
wa, Łódź, Katowice i innych, nale- 
ży uważać za bezpośrednie kon- 
sekwencje mowy ministra 
nusa“. 


Trevira- 


Znaczenia tych oświadczeń nie 
przypuszczenie, wypowia- 


dane przez niektóre organy prasy, 


zmienia 
że gra była zgóry wewnatrz rządu 
ukartowana, za czem zdaje się pize- 
mawiać długie milczenie min. Cur- 
tiusa. Pozostaje bowiem fakt, że 
formalne zgłoszenie żądania rewizji 
granic zostało oficjalnie zdjęte z po- 
rządku dziennego polityki Rzeszy. 
To nam daje potrzebny czas na 
przygotowanie planu odparcia spo- 
dziewanego w przyszłości politycz- 


nego ataku Niemiec czy to w Ge- 
newie czy gdzieindziej. Bardzo słu- 


szne jest zdanie „Czasu“, że „naszą - 


odpowiedzią Treviranusowi powin- 
na być konsolidacja wewnętrzna 
Polski pod kierunkiem naszej legal- 
nej władzy, oraz spokojna, pelna 
godności 
przeprowadzona przez nią na tere- 


obrona naszych praw, 


nie międzynarodowym“. Natomiast 
wszelkie rozjątrzanie nastrojów tłu- 
mu za pomocą wieców, które koń- 
czą się, jak to miało miejsce w Ło- 
dzi, wybijaniem szyb, lub, jak do 
tego omal nie doszio przed rokiem 
w Wilnie, zamianą nazwy ulicy 
„Niemiecka“ na „Opolska“ czy coś 
w tym rodzaju, nie jest środkiem, 
który przysporzyć może atutów rzą- 
dowi w odparciu ofenzywy rewizjo- 
nistycznej Niemiec. 

Sądzimy, iż czas i 
stosunków w Polsce zmuszą Niemcy 
do pogodzenia dzisiejszemi 
granicami, stanowiącemi minimum 
sprawiedliwych żądań Polski. Uzy- 
skać zmianę granic mogliby tylko 
przez wojnę — i to zwycięską. A 
jak wyglądać będzie 
wojnie przyszłości — tego dziś nikt 
określić nie potrafi. 

Polityka polska w stosunku do 
Niemiec. powinna się opierać na 
programie porozumienia — jakby to 
się dziś 


normalizacja 


się z 


zwycięzca w 


nieprawdopodobnem nie 
wydawało. Choćbyśmy byli przygo- 
wojnę w 


towani stoczyć z niemi 


obronie własnej — po niej powin” 

niśmy widzieć ten sam cel przed 

sobą. i Testis- 
* * 


,* 


BERLIN, 4.IX (Pat). Korespondent 
paryski „Vossische Ztg.* donosi, 
że na dzisiejszej audjencji amba- 
sadora v. Hoescha u ministra 
Brianda omawiana była sytuacja 
polityczna w Niemczech. Amb. 
von Hoesch miał przytem prosto- 
wać mylną interpretację zamia- 
rów niemieckich w związku z 
ostatniemi wystąpieniami Trevi- 
ranusa oraz innych niemieckich 
polityków prawicowych i pod- 
kreślić, że czynniki odpowiedzial- 
ne w Niemczech mają niezłomną 
wolę niedopuszczenia do jakich- 
kolwiek zmian dotychczasowego 
kursu w polityce zagranicznej 
Rzeszy. 

W tej samej sprawie miał być 
przyjęty przez ministra Brianda 
również ambasador francuski w 
Berlinie, Marguerie, który specjal- 
nie w tym celu został wezwany 
do Paryża. 


Dyr. Łukasiewicz — zastępcą 
min. Zaleskiego. 
WARSZAWA, 4-9. (Pat). Wo- 
bec wyjazdu p. ministra Zaleskiego 
do Genewy, kierownictwo Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych, do cza- 
su powrotu z urlopu podsekretarza 
stanu dr. Wysockiego, objął dyrek- 
tor departamentu konsularnego, Łu- 
kasiewicz. 


Nieprzyjęcie dymisji 
płk. Rayskiego. 
Tel. od wł. kor, z Warszawy. 


Prośba o dymisję wniesiona przez 
szefa departamentu lotnictwa Min. 
Spraw Wojsk. pułk. Rayskiego została 
załatwiona przez Min. Spraw Wojsk. 
odmownie. 


Delegaci P. P. S. i „Wyzwo- 
lenia“ do Gł. Kom. Wyb. 


Tei. od wł. kor. z Warszawy. 


W dniu wczorajszym dwa kluby 
poselskie Wyzwolenie i P. P. S. 
zgłosiły swych kandydatów na człon- 
ków głównej komisji wyborczej. 
Zgodnie z ustawą © ordynacji wy- 
borczej, z ramienia PPS do komisji 
wejdzie b. poseł Puzak, zastępcą 
jego będzie b. poseł Liebermann; z 
ramienia klubu Wyzwolenia człon- 
kiem komisji będzie b. poseł Wo- 
źnicki, zaś zastępcą b. poseł Smoła. 


[uje zp OWAD OB CISZE) 
Popierajcie Ligę Morską 


~ ” 


Spodziewana odezwa Bezp. Bloku Współpracy 
| z Rządem. 


Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 


Jak sł,chać, w niedługim czasie 
Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem ma wydać odezwę przed- 


wahania 


Czy z Centrolewem iść wypada? + 


wyborczą, która będzie wstępem do 
kampanji, jaką podejmie Blok Bez- 
partyjny. . 


Chadecji. 


fTel. od własnego korespondenta z Warszawy). 


W dniu wczorajszym radziły nac 
sytuacją wyborczą władze -naczelne 
Chrześcijańskiej Demokracji. Posie- 
dzenie to w pierwszym rzędzie po- 
święcone 'bvło zagadnieniu Bloku 
stronnictw Centrolewu. Od decyzji 
władz Chadecji zależeć będzie w 
dużej mierze możność działania ta- 
kiego bloku. albowiem jak dotąd naj- 

4 


*większe objekcje co do wspólnego 


frontu wyborczego sześciu stron- 
nictw śradka i lewicy wysuwała 
właśnie Chadecja ze względu na 
dość dużą rozbieżność poglądów co 
do szeregu spraw i zagadnień pań- 
stwowych, społecznych i ekonomicz- 
nych w stosunku do programu stron- 


nictw lewicy. 


Rola v. Buelowa na Zgromadzeniu L. N. 


Sensacyjne rewelacje dziennika niemieckiego. 


BERLIN, 4.IV (Pat). W związku z informacjami o wejściu do deie- 
gacji niemieckiej na Zgromadzenie Ligi Narodów sekretarza stanu von Bue- 
lowa, jeden z dzienników demokratycznych ogłasza sensacyjne rewelacje 
o roli, jaką von Buelow odegrać miał ostatnio w zakulisowej polityce 


niemieckiej. 


Według tych rewelacyj, koła Ligi Narodów uważają von Buelowa za 


osobistość wysuniętą przez niemieckie czynniki 
ażeby nadał polityce zagranicznej Rzeszy ton bardziej zdecydowany, 


polityczne w tym celu, 
niż 


obecnie. Kandydatura v. Buelowa nie była za życia Stresemanna brana 
poważnie pod rozwagę. Koła genewskie utrzymują, że von Buelow, w 
przeciwieństwie do ministra Curtiusa, znał i zaaprobował tekst mowy 
Treviranusa w sprawie rewizji granic wschodnich. Pozatem wypowiedzieć 
się on miał za zmianą na stanowisku szefa Reichswehry. 

Między v. Buelowem, ministrem Treviranusem i generałem Reichs- 
wehry ŚSchleicherem istnieć ma solidarna współpraca. Do tejże grupy na- 
leżeć ma również syn prezydenta Rzeszy, płk. Hindenburg, odegrywający 


rolę łącznika między poszczególnemi 


resortami. W genewskich kołach 


politycznych—iniormuje wspomniany dziennik — panuje Obawa, że mini- 
ster Curtius został zepchnięty na dalszy plan w kierownictwie polityki 


zagranicznej Rzeszy. 


Woldemaras nie będzie oskarżony. 

- KOWNO, 4.IX (ATE). Sędzia śledczy, prowadzący dochodzenie w 
sprawie zamachu na pułkownika Rustejkisa, oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, że śledztwo nie dało żadnych pozytywnych dowo- 
dów przeciwko Woidemarasowi, który nie będzie wobec tego po- 
stawiony w stan oskarżenia. Śledztwo w sprawie zamachu jest na 
ukończeniu. 11 osób zasiądzie na ławie oskarżonych. 


Estoński min. Spr. Zagr. o naradzie 
z premjerem łotewskim. 
Porozumienie esłońsko - łotewskie osiągnięte. 


RYGA, 4.1X (Tel. wł.). Estoński 
min. Spr. Zagr. p. Lattik udzielił po 
powrocie z Rygi wywiadu prasowe- 
go, w którym omówił wyniki swej 
narady z premierem łotewskim, p. Cel- 
minszem: 

Porozumienie w aktualnych spra- 


wach łotewskiej i estońskiej polityki 
zagranicznej zostało w zupeiności o- 
siągnięte. Ustalono, że komisja ło- 
tewsko - estońska, mająca poruszyć 
sprawę taryf celnych między obu 
krajami, odbędzie pierwsze posie- 
dzenie w Tallinie 10 b. m. 


„Rewelacje” prasy amerykańskiej o rzekomym 
bloku antysowieckim z Polską na czele. 


RYGA, 41X (Tel. wł.). Wjg in- 
formacyj ryskiego „Siegodnia”, za- 
mieściło pismo „Chicago Daily Tri- 
bune“ rzekome sensacyjne wynulze- 
nia b. estońskiego min. Spr. Zagr. 
p. Piipa, który miał oświadczyć 
współpracownikowi „Ch. D. Tri- 
bune“, że bałtycki blok antysowiec- 
ki z Polską, Czechosłowacją i Ru- 
munją jest już faktem dokonanym. 


Jak się wkrótce okazało, „rewe- 
lacje" powyższe są zupełnie dowol- 
nemi przypuszczeniami owego współ- 
pracownika „Ch. D. Tribune", nie- 
jakiego p. Johna Steela, nie zaś 
enuncjacjami dyplomaty estońskiego. 

„Izwiestja”, rzecz prosta, skwapli- 
wie podchwyciły „sensację“, inter- 
pretując ją jako „wrogi krok państw 
nadbałtyckich w stosunku do ZSRR“ 


G. P. U. wzmacnia działalność w armji. 


RYGA, 41X (Ate). Najwyższa 
Rada Wojenna Rewolucyjna ZSRR 
obradowała nad bezpieczeństwem 
armji sowieckiej przed rozkładową 
akcją opozycjonistów prawicowych. 
Rada postanowiła zaostrzyć kontro” 


Brak gotówki 


RYGA, 4.IX. (Ate). Według do- 
niesień „Prawdy“, przesilenie na 
rynku pieniężnym w Sowietach 
przybrało niebywałe rozmiary. Dot- 
kliwy brak środków obiegowych 
trwa w dalszym ciągu. GPU roz- 
strzelało w Kazaniu dwóch robot- 
ników, oskarżonych o ukrywanie 
srebrnych pieniędzy. | 


Niesubordynacja w 


RYGA, 41X. (ATE). 14 pułk piechoty w 
Mikołajewie odmówił wykonania rozkazu 
władz sowieckich tarnsłokacji do Wezniesien- 


lę polityczną w armji sowieckiej i 
wydelegować głównego komisarza 
politycznego armji na Ukrainę celem 
przeprowadzenia inspekcji oddzia- 
łów armji, w których zanotowano 
wypadki złamania dyscypliny. 


w Sowietach. 


W Rostowie nad Donem roz- 
strzelano pewnego O'rmianina, u 
którego znaleziono podczas rewizji 
800 rubli srebrnych. Rada Komisa- 
rzy Ludowych w Charkowie zarzą- 
dziła, aby włościan, odmawiających 
przyjmowania banknotów  sowiec- 
kich, karano więzieniem od 6 mie- 
sięcy do 3 lat. 


armji sowieckiej. 


ska celem ułatwienia państwowej akcji ma- 
gazynawania zboża. 


Po zwycięstwie. 
Bankiety, przyjęcia... sława. 


NOWY YORK, +.1X. (Pat). Costes I Bel- 
lonte odlecą w dniu 4 b. m. do Dallas. W dn. 
3 b. m. po przyjęciu zgotowanem na cześć 
lotników w ratuszu lotnicy wzieli udział w 
towarzystwie Lindhergha w bankiecie, wyda- 


Zkolci 
Aotnicy 
lotnicy 


palestre amerykańska. 
przyjmowali lotników francuskicli 
miejscowi. Wszędzie spotkali się 
francuscy z gorącem: owacjami. 


nym przez 


Do Dailas po nagrodę. 


NOWY YORK. 4.IX. (Pat.) Costes t Bel- 
lonte wystartowali dziś na samolocie „Znak 
Zapytania" do Dalas z zamiarem zdobycia 
nagrody w wysokości 5.000 funtów st., przy- 


znanej przez płk. Easterwood. Trasa lotu 
wynosi 1200 mił, którą to przestrzeń lotnicy 
mają przebyć bez lądowania. 


Nr. 204 (1846). 


Na popisach kawaler]i 
w Imber-Court w Angliji 


Cn 


muszą konkurujący jeźdżcy w pelnym galo- 
pie wystrzałem z krótkiej broni palnej trafić 
ziemi balon tak. ażeby ten 
eksplodował. 


OE ZĘ" R ZORRO YODA Nad | 


WIADOMOŚCI z KOWNA 


„LIET. AIDAS* O ROZWIĄZANIU SEJMIKU 
KŁAJPEDZKIEGO. 

W związku z rozwiązaniem Sejmiku Kłaj- 
pedzkiego, pisze „Liei Aidas* co następuje: 

W prasie niemieckiej.—kontynuu je „bret 
Aidas“, — zamieszczano wiele oskarżeń pod 
adresem gubernatora kraju Kkłajpedzkiego 
oraz centralnego rządu. Zdaniem tej prasy, 
Litwini czynili zamachy na autonomję kraju 
Kłajpedzkiego. Jednakże nietylso rząd lilew- 
ski, nietylko gubernator kraju Kłajpedzkie- 
go, lecz i szerokie warstwy społeczeństwa 
migdy nie ujawniały żadnych zakusów na 
autonomję kraju, zagwarantowaną układem 
międzynarodowym 

W dobrze poinformowanych sferach mie- 
tylko Kowna i Berlina, lecz i gdzieindziej, 
nikt mie sądzi, aby Litwa miała jaki spe- 
cjalny interes w samowolnem uchylaniu au- 
tonomj! kraju kłajpedzkiege v 

Wracając do wyrażenia wotum nieufno- 
ści przez Sejmik dla Dyrektorjum Reizgisa, 
urzędówka wyraża mniemanie, iż sam Sej- 
mik życzył sobie przerwania swej kadencji 
przed czasem. 

Wskazuje na to brak dobrej woli, wyka- 
zany przez stronnictwa Sejmiku we pertrak- 
tacjach z gubernatorem kraju Kłajpedzkiego. 
SESJA GENEWSKA A SPRAWA POLSKO- 
LITEWSKA W UJĘCIU „MEM. DAMPF- 

BOOT". 

Nawiązując do zbliżającej się sesji L. N., 
gdzie ma być poruszona kweslja.ruchu gra- 
nicznego i tranzytu pomiędzy Litwą a Polską, 
pisze „Mem. Dampibool'' co następuje: 

„Jak wiadomo, już w marcu r. b. zapro: 
ponował sprawozdawca podkomisji tranzy- 
towej L. N. de Vasconcellos Polsce i Litwie 
podjęcie tarnzytu na linji Wilno—Lipawa, 
Wilno—kłajpeda, Wiłno—Królewiec. Godną 
uwagi jest rzeczą. że według ostatnich wiado- 
mości, Polska weale nie przywiązuje więk- 
szej wagi do propozycji Vasconcellosa. Tak- 
tyka dyplomacji polskiej połega raczej na 
tem, ażeby uregulować komunikację z Litwą 
drogą rokowań bezpośrednich. Polacy zaw- 
sze byli przekonani, że w stosunkach z Lit- 
wą czas pracuje na ich korzyść. Jedynem 
wyjściem dla Litwy byłoby żądać odłożema 
sprawy. Polska nie byłaby, jak się zdaje, 
temu zbyl przeciwna. > 

W Litwie zdaje się coraz więcej przewa- 
żać pogląd. że skoro Litwa prędzej czy póź- 
niej zmuszona będzie pod presją Ligi Naro- 
dów do podjęcia komunikacji z Polską, by- 
łoby bardziej celowem dla rządu litewskiego 
podjąć z Polską rokowania bezpośrednie w 
tej sprawie, ażeby móc w ten sposób osiąg- 
nąć wzamian za otwarcie komunikacji pew- 
ne kompensaty. W związku z tem, o ileby 
nastąpiło odroczenie sprawy komunikacji 
pomiędzy Polską a Litwą w Lidze Narodów, 
sprawa ta również znalazłuby się w progra- 
mie bezpośrednich rokowań  polsko-ltew- 
skich. Dla Polski przyjęcie raportu Vascon- 
cellosa wydaje się środkiem presji na Litwę. 
W związku z tem rząd litewski będzie mogł 
raport WVasconcellosa wyzyskać pod wzglę- 
dem polityki wewnętrznej, skłaniając społe- 
czeństwo litewskie do pogodzenia się z myślą 
o bezpośrednich rokowaniach z Polską, do 
których Litwa tak czy inaczej byłaby zmu- 
szona i to, co gorsza, bez żadnych rekom- 
pensat“. $ 

AMNESTJA 20-tu „PUCZYSTÓW*. 

RYGA. 4.1X. (Tel. wł.) Prezydent Smetona 
podpisał amnestję 20-tu uczestników „Pu- 
czu” w Taurogach. M. in. zwolniony został 
leader federacji pracy dr. Ambrożajtis. 


SPRAWA EKSCESÓW ANTYSEMICKICH. 

RYGA. +4.1X. (Tel. wh) Śledztwo w spra- 
wie ekscesów antysemickich w m. Słobódka, 
jakie miały miejsce 1 sierpnia r. ub. zostało 
Już zakończone. Przed sądem ślanie w tej 
sprawie 17 osób. w tej liezbie 3-ch policjan- 
tów. Jeden z tych ostatnich popełnił w mię- 
dzyczasie samobójstwo, drugi zaś zwarjo- 
wał. 

Jak stwierdzono, 
„Żelazny Wilk". 


NOWA ORDYNACJA WYBORCZA 
KŁAJPEDY. 

RYGA. 4.IX. (Tel. wł.) 3 b. m. opubliko- 
wano nową ordynację wyborczą Kłajpedy. 
Zmiany dotyczą głównie wieku wyborców. 
Cenzus wieku wyborców czynnych podwyż- 


w leżący na 


onganizował ekscesy 


szono z 21 na 24 lata. zaś biernych — z 24 
na 30 lat. 
POGŁOSKI O LIKWIDACJI KATOLICKICH 


ZWIĄZKÓW MŁODZIEŻY. 


RYGA. 4.IX. (Tel. wł.) W Kownie kursują 
pogłoski o planowanej przez M-stwo oświaly 
likwidacji katolickiego zrzeszenia młodzieży 
pod nazwą „Atejlininków*. W związku z 
tem ukazał się na łamach „Ryłasa* artykuł 
kan. Dowgelisa, który gwałtownie występuje 
przeciwko podobnym planom m-stwa, twier- 
dząc, że bylyby one wypowiedzeniem walki 
na śmierć i życie duchowieństwu katolic- 
kiemu i sprzeciwiałyby się Konkordalowi. 


KONKUBINAT. 


Jest rzeczą znaną, rzeczą, o któ- * 


rej dowiadują się uczniowie w pierw- 
szych latach swej nauki szkolnej, 
mianowicie, że nieznaczny często 
wypadek pociąga za sobą brze- 
mienne skutki. Otóż przed kilku ty- 
godniami pewnik ten znalazł jeszcze 
raz potwierdzenie ito na nieszczę- 
ście u nas, w Polsce. 

Mało ważny napozór fakt — Naj- 
wyższy Trybunał Administracyjny, 
przed którym rozegrał się epilog 
zatargu władz  administracyjnych 
z panią Zofią K. i panem Bruno- 
nem J., żyjących ze sobą bez ofic- 
jalnego ślubu, orzekł o uprawnie- 
niu czynników administracyjnych do 
rozdarcia ich jakoby niemoralnego 
związku. Stanowisko swoje uzasad- 
nił Trybunał opinją publiczną. potę- 
piwszej to gorszące pożycie, za wy- 
raz zaś te] opinji przyjęto w tym 
wypadku zdanie sąsiadki z kamie- 
nicy. 

Wypadek ciekawy, ciekawszy 
tem bardziej, iż, rezolucją Trybunału 
usankcjonowany ex catedra, pogląd 
na instytucje nieślubnego pożycia 
staje się oficjalnem credo naszego 
społeczno- -państwowego porządku. 

Instytucja wolnego pożycia męż- 


czyzny z kobietą jest starą jak 
świat, sięga daleko „wstecz poza 
czasy panowania Hellady i Romy, 


a w tej ostatniej, cbok uznawanych 
za legalne związków małżeńskich, 
zajmowała należyte miejsce, w tak 
wysoce rozwiniętym systemie praw- 
nym. Starożytni, ceniąc ognisko do- 
mowe, urządzeniu jego przeznaczyli 
znaczną część przepisów swego 
ustawodawstwa. Malżeństwo w sta- 
rożytnym Rzymie połączone było 
z obowiązkiem dokonania calego 
szeregu formalności, bez których 
sam związek nie mógł być uzna- 
ny za ważny. jak więc widzimy, 
oficjalnym więzom małżeńskim przy- 
pisywano nie mniejsze znaczenie, 
niż w czasach późniejszych, cza- 
sach wszechwładnego panowania 
w tej domenie kościoła. Jednocześ: 
nie jednak, doceniaiąc i licząc się 
z wymogami życia, uznawano kon- 
kubinat, Nie wchodzę w przyczyny 
socjalne, które spowodowały wpro- 
wadzenie instytucji, wyrażając się 
potocznym językiem współczesno- 
ści, pożycia na wiarę, gdyż nie 
przesądza to faktu istnienia tego 
związku mężczyzny z kobietą. | rzecz 
charakterystyczna, usankcjonowanie 
takiego pożycia wcale nie wpłynęło 
na obniżenie się poziomu moralno- 
ści środowiska. Nie spotykałem się 
dotychczas ze zdaniem, zarzucają- 
cem konkubinatowi starożytnemu 
jakies niemoralne oddziaływanie, 
nie spotkałem się i nie spotkam 
z pewnością, A to ztej prostej przy- 
czyny, że żaden prawdziwie istotny 
przepis prawa, podyktowany pizez 
samo życie, nigdy temu życiu nie 
zaszkodził. W społeczeństwie amo- 
ralnem przepis formalny nie uczyni 
z grzeszników świętych, najwyżej 
świętoszków. 

Kiedyś, dawno temu, ś. p. profe- 
sor Jaworski wypowiedział słynne 
zdanie, które później powtarzano 
niejednokrotnie: „Życie nas uczy, 
iż alkowa małżeńska, to rzecz świę- 
ta" — oświadczył ten znakomity 
znawca prawa państwowego. Wy- 
baczyłby mi on zapewne, jeżeli 
słowa jego, dotyczące związku mał- 
żeńskiego, rozszerzę na pożycie 
płciowe wogóle. Mojem zdaniem, do 
stosunków między mężczyzną ako- 
bietą nie wolno się wtrącać osobom 
postronnym. Co się dzieje za drzwia- 
mi alkowy, powinno pozostać ta- 
jemnicą. Najczystsze uczucie, wynie 
sione nazewnątrz, może być naj- 
wdzięczniejszym tematem dla naj- 
gorszej ponografji. Wszelkie uregu- 
lowania prawne, jako dotyczące wy- 
łącznie zewnętrznych stosunków 
społecznych, wkraczając w dziedzinę 
osobistego stosunku mężczyzny i 
kobiety przynoszą, jedynie, wiecznie 


HEL. ROMER. 


Od jednego z naszych czytelników otrzy- 
Liujemy poniższe uwagi. 


tuszczące zło i to, niestety, nietyl- 
ko dla osób. których dotknęło bez- 


pośrednio. Mniejsza, kto jest ten 
władnie grzebiący się `w duszach 
ludzkich i -w artykuły szeregujący 


pierwiastki duchowe. Czy to będzie 
pomazaniec boży — monarcha abso- 
lutny, czy parlament reprezentujący 
naród, czy wreszcie pasterz dusz — 
uczony mąż Kościoła — skutek jest 
zawsze jeden i ten sam. Żadne na- 
kazy i zakazy, błogosławieństwa lub 
przekleństwa nie ustrzegły przed u- 
padkiem moralności małżeńskiej w 
czasach naszej chrześcijańskiej ery. 
Teraz, gdy świat cały zdaje się za- 
czyna rozumieć - tę doniosłą i tak 
prostą zarazem prawdę, kiedy pra- 
wie we wszystkich cywilizowanych 
państwach wprowadzone zostały 
śluby cywilne, stanowiące pierwszy 
etap w dążności do całkowitego u- 
niezależnienia sfery duchowej czło- 
wieka od ingerencji czynników ze- 
wnętrznych, moralność prawdziwa, 
niekłamana, ma oiwarte przed sobą 
drzwi. 

Wyrok Najwyższego: Trybunału 
Administracyjnego, uznający za mož- 
liwe wtrącanie się władz admini- 
stracyjnych do spraw pożycia męż* 
czyzny z kobietą, zadał straszliwy 
cios moralności, w obronie której 
ten wyrok ferował. Prawda, że Try- 
bunał wiązały przepisy niemieckie, 
utrzymane w mocy na naszych za- 
chodnich ziemiach, jednakże w gra- 
nicach nie większych, niż obowiązu- 
ją one w Niemczech! Przepisy te 


zezwalają w wypadku, zgorszenia 
publicznego na zakaz pożycia w 
konkubinacie. Prawo niemieckie, 


tkwiące głęboko korzeniami w pra- 
wie rzymskiem, przyjęło częściowo 
stamtąd i instytucję konkubinatu. 
Ocena, czy pożycie dwojga ludzi 
jest gorszące, uzależnione jest 
od nich samych. Jeżeli uważają się 
za małżeństwo, to i inni za takich 
ich mieć powinni, a w każdym ra- 
zie stwierdzenie zgorszenia publicz- 
nego musi opierać się na całym sze- 
regu niezbicie i objektywnie uzna” 
nych faktów, uniezależnionych od 
przemijających humorów ludzkich. 

A teraz jakżeż ta sprawa ma się 


u nas? Oto trybunał Administracyj* ' 


ny prostodusznie orzeka, że opinja 
mieszkańców kamienicy jest opinją 
społeczną — sąsiadka z przeciwka. 
kumoszka z góry i stróż w bramie— 
to vox populi! Orzekli i basta, stało 
się, i ludzie, którzy żyli ze sobą sze- 
reg, lat muszą do dni 7 rozejść się, 
i to w iinię zagrożonej moralności. 

Jeden z najbardziej znanych pra- 
wników angielskich, Bryce, napisał 
obszerne dzielo o kształtowaniu się 
opinji społecznej. Przechodząc ko- 
lejno fazy rozwoju opinii powszech- 
nej, stwierdza Bryce ostatecznie nie- 
zwykłą zmienność i płynność oraz 
wyjątkową 
Książka Brynce jest cytowana przez 
wielu profesorów uniwersytetu, zgod- 
nie podkreślających nieuchwytność 
opinji społecznej. Nasi sędziowie za- 
łatwili się z całą sprawą bardzo pro- 
sto — mieszkańcy kamienicy to o- 
pinja, a posterunkowy — czynnik 
powołany do jej stwierdzenia. W 
konsekwencji taki rewelacyjny wy- 
rok. broniąc rzekomo moralności, nie- 
tylko godzi w nią, ale podważa na- 
wet cały ustalony porząde k praw- 
ny, bo jeżeli protokółem policyjnym 
stwierdza się opinię ogółu w kwest- 
jach pożycia płciowego, to dlaczego 
takim samym protokółem nie można 
uznać istnienia tej opinii w innych 
wypadkach? Tu dopiero otwiera się 
szerokie pole do działalności władz, 
rozporządzających opinią społeczną 
i swobodnem uznaniem. , 

Wł. S. 


Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną! 


Skrzyżowania dróg. 


ludzkich od uro- 
dzenia do śmierci przecinane są 
tysiąc krotnie innemi drogami in- 
nych ludzkich żywotów. Zagmatwa- 
ne to, splątane i niepojęte smier- 
telnym umysłem geometrie. laka 
przekorna, często potwornie złośli- 
wa ręka kieruje temi biegami na- 
przełaj przez dżunglę życia, tą gro- 
teskową ghymkaną. w której dobie- 
ga do celu często ten, kto najwię- 
cej wyczynił komicznych gestów, 
a upada mędrzec, matematycznie 
obmyślający krok każdy. 
Bezmyślny kaprys losu sprowa- 
dza dwoje ludz: w jedno miejsce o 
jednej minucie, nie tych, co się tam 
powinni spotkać w imię doboru na- 
turalnego, barmonji dusz i ciał, ale 
właśnie przeciwnie, najpotworniej 
miedobrani, najsprzeczniej nieodpo- 
wiedni, przez jakąś fatalną konjun- 
kturę gwiazd skłaniają ku sobie gło- 
wy i usta w cieniu altany, przy 
szmerze fali, w promieniu księżyca, 
na balkonie czy w buduarze i... oto 
się zaplączą i na węzły pozwiązu- 
ją, nietylko dwie drogi, niby nici 


Drogi istnień 


dwojga istot, ale i innych z niemi 
związanych, równoległych, atrakcyj* 
nie przyciąganych. Jeden ruch w 
przestrzeni, jeden uśmiech, pocału- 
nek, spojrzenie i oto zostały poru- 
szone z miejsc całe szeregi osób i 
całe gromady faktów powstały w 
zalążku. Niby nic, kilka nieznaczą- 
cych słów, a w nich, jak w ukry- 
tym naboju dynamitowym śpi ta- 
jemna dynamika faktów, całe dłu- 
gie historje, powstałe z niczego, a 
pęszniejące w łańcuch różnorodnych 
czynów i uczuć, ciężkich miłością 
lub nienawiścią. 

Wszystko jest złudzeniem i po- 
zorem; chwila chwycona przelotnie, 
rozrosła w łańcuch zdarzeń, wyda- 
je nam się częścią najistotniejszego 
życia naszego, a gdy się wyczerpie, 
gdy wszystko się w jakiejs kombi- 
nacji osób i zdarzeń odbędzie i nic 
już z siebie nie daje, ani w zew- 
nętrznych gestach ani wewnętrz- 
nych uczuciach, czyż nie mamy 
wrażenia, że to był sen nocy let- 
niej, omanienie zmysłów śmiertel- 
nych, jakieś przez każdego z nas 


trudność w jej ujęciu. * 
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Płonący samolot. 


Straszna katastrofa lotnicza nad Warszawą. 
Telefonem od własnego korespundenta z Warszawy. 
Wczoraj przed poł. o godz. 10 rano wydarzyła się na Ochocie 


(przedm. Warsz.) straszna katastrofa samolotowa. 


Samolot woj- 


skowy, prowadzony przez pilota, plutonowego rezerwy, 'Pędzicha 
z obserwatorem, szeregowcem rezerwy Jerzym, zniżywszy się do 
kiiku metrów nad ziemią uderzył w ścianę szczytową jednego z do- 
mów przy ui. Konopińskiej. Przyczyną katastrofy byżo to, iż wyko- 
nywując w pewnej chwili wiraże, samolot ześlizgnął się na skrzydle, 
lotnicy, widząc straszne niebezpieczeństwo, usitowaii ratować się 
przez wyrzucenie worka z piaskiem, niestety to nie pomogło, sa- 
molot uderzył w ścianę szczytową domu, wywalił w niej dziurę 
i zawisł na przewodach telefonicznych. - 

Samoiot w jednej chwili stanął w płomieniach, które przez 


„Otwór w ścianie buchnęły do wnętrza mieszkania na drugiem piętrze. 


Z płonącego samolotu wypadły objęte ogniem ciała lotników. O ra- 
tunku ich nie mogło być mowy, były zwęglone. Wybuch benzyny 
poparzył ciężko dwie osoby z mieszkańców tego domu, zaś człery 
osoby z mieszkańców domu zostały ranne. 


esame msn -ne PT 


Niezadowolenie mas w Bolszewii. 


Wyrzutki komunistyczne. 


W Moskwie przechwycono proklamację, 
którą następnie wydrukowały moskiewskie 
„łzwiestja*. Ulotka ła bardzo prymitywna, pi- 
sana na maszynie leez i środowisko, które ją 
wydało ogranicza się do jednego tylko domu 
na ulicy Twerskiej. Zdaula wypowiedziane 
prosto leez silnie głoszą: „My powinniśmy roz 
począć walkę z komunistycznymi wyrzutka- 
mi, którymi jest przepełniony nasz dom. Oni 


jak mole wdzicrają się wszędy. Stworzony 
przez nich zarząd robotniczy nie można ina- 
czej nazwać jak zarządem złodziei, bo kra- 
dzieże u nas stały się teraz zjawiskiem najpo- 
wszedniejszem. My nie powinniśmy milczeć. 
Protestujemy. Bądźmy odważni w małem, a 
niech będzie to początkim do ważniejszych 
wypadków, które dojrzewają”. 


Napad na straż więzienną. 


Niezadowelenie mas robotniczych obja- 
wia się w Rosji sowieckiej w coraz ostrzej- 
szej formie, Prasa sowiecka podaje następu- 
jący wypadek. W Bachmucie grupa robotni- 
ków napadła na konwój więzienny prowadzą- 


cy na stację koiejową 7 rubotników, którzy 
skazani zostali na wygnanie za antysowiecką 
propagandę i organizację strajków w okrę- 
gu bachmuekim. Konwój rozbrojono, zesłań- 
ey zdążyli zbiec. 


Ruch powstańczy na Ukrainie. 


Chociaż sowieckie agencje prasowe stałe 
są zajęte prostowaniem wiadomości, poda- 
wanych przez prasę zagraniczną © ciagłych 
wybuchach niezadowolenia na Ukrainie i w 
okręgach Rosji centralnej, to jednak rzeczy- 
wistość nie daje się ukryć, i obecnie według 
ostatnich wiadomości fala niezadowolenia 
przelewa się przez gubernję Samarską, Kur- 


ską, Orłowską, Charkowską, Chersonską i 
inne. W gubernjach tych w związku z nie- 
łudzkiem ściąganiem podatków i odbiera- 
niem chleba przeznaczonego na eksport za- 
graniczny, wybuchają wśród rolników rosyj- 
skich niezadowolenia, które w poszczegól- 
nych rejonach przyjęły charakter otwartego 


* powstania przeciwko władzy sowieckiej. 


10 deka mięsa na dwa dni. j 


MOSKWA, +1IX. (Pat). Nowy projekt rzą- 
dowy przewiduje zmianę norm mięsa dla lu- 


„ dności pracującej. Przeciętna nerma, jaką w 


jaca, wynosi 100gr. mięsa na dwa dni. Ro- 
botniey niektórych uprzywilejowanych prze- 
mysłów mają otrzymywać przez 264 dni w 


roku przyszłym ma otrzymać osoba pracu- roku po 200 gr. na osobę dziennie. 


Partyjny układ sił w Niemczech 
przed wyborami. 


IL. 

Związek ekonomiczny: twór "= 
wyborczy, złożony ze zwolenników 
rewaloryzacji przedwojennych ma- 
rek, chłopów bawarskich i hanower- 
czyków. Przywódcy: piekarz Dre- 
vitz i d-r Bredt. Małe stronnictwa 
„średnioków*. Program zagranicz” 
ny: rewizja trakięka Wersalskiego, 
„anschluss“, i walka z planem 
Younga, > 

„Ludowcy bawarscy — szef: ks. 
Leicht. 17 mandatów w: 1928 roku. 
Partja katolicka, sprzymierzona z 
centrum. wybitnie antysocjalistycz- 
na, kierowana  wytrawnie. Trzy 
wielkie dzienniki. Walka z trakta- 
tami i z odpowiedzialnością Nie- 
miec za wybuch wojny. 

Stronnictwo ludowe — „Odejmij- 
cie tej partji Stresemanna, a bę- 
dziecie mieli korpus bez glowy“ 
powiedział ktos raz. Przywódcy — 
Scholz, minister spraw zagranicz- 
nych Curtius, von Kardoff i były 
oficer marynarki von Reinhaben. 
45 mandatów w roku 1928; głosów 
3.200.009; Stronnictwo ciężkiego prze- 
mysłu i wielkiej finansjery. 56 dzien- 
ników; najważniejsze: Kólnische Zei- 
tung, Miinchener Neueste Nachrich- 
ten, Duesseldorfer Nachricht i t. d. 
Program: program Stresemanna, 
zabarwiony oportunistycznym libe- 
ralizmem, broni polityki lokarneń- 
skiej i zbliżenia niemiecko-francu- 
skiego. Niemniej żąda rewizji trak- 
tatów i anschlussu. Stronnictwo po- 
zyskało ostatnio wybitną osobistość, 
byłego szefa sztabu Reichswehry, 


von Seskta. 


przebyte opętanie Tytanji do oślej 
głowy, ordynarnego Spodka, które 
oderwane od nas przestaje istnieć 
w przestrzeni, jest nieistotne i nie- 
istniejące. lstotną jest tylko często- 
tliwa chwila, powtarzająca się przez 
szereg momentów udręczenia czy 
rozkoszy. Walka prowadzona przez 
każdą istotę w obronie własnej, 
przeciw innej, nastającej na jej ist- 
nienie. Bowiem rzadko człowiek 
człowiekowi pomaga dobrze żyć, 
jeszcze rzadziej bodaj, dobrze umie- 
rać, najczęściej dążą do wzajemne- 
go wyniszczania w drugich wszyst- 
kiego, na co ich chciwość natrafić 
zdoła. Przeszkadzają żyć. Wiewają 
jad i truciznę w żyły, karmią udrę- 
ką codzienną, wyczerpują siły na 
wytwarzanie w bliżnim toksyn śsmier- 
cionośnych. 

Zwykle czynią to tak zwani naj- 
bliżsi, losem związani. mający pole 
do codziennych egzercycyj katow- 
skich, czasami jednak, zwłaszcza w 
epokach przewrotów, rewolucji, woj- 
ny i t p.ukryty w ludziach sadyzm 
wybucha jaskrawiej, pęcznieje, ol- 
brzymieje w bezkarności i wtedy 
dopiero okazuje się, jak dalece czło- 
wiek, istota na obraz i podobieńst- 
wo boskie stworzona, przerasta o- 
krucieństwem najwźcieklejszego dra- 
pieżcę. Te jednak jaskrawe fakty i 
czyny, czyż tak wiele różnią się od 


Centrum:—przywódca: ks. Kaas, 
ponadto dr Wirth, prezes Banku 
Rzeszy i d-r Marx, b. premier. Par- 
ta katolików niemieckich. W roku 
1928—61 posłów i głosów 3.700.000, 
312 dzienników z Germanią na cze- 
le. Program: obrona  konstvtucji 
Weimarskiej i polityki lokarneńskiej; 
zastrzeżenia co do planu Younga. 

Parija państwowości. —Twór no- 
wy, powstały z Demokratów i Za- 
konu Młodoniemieckiego, Przywód- 
cy: szef demokratów Koch-Weser i 


wielki mistrz młodoniemców, Mah- 
raun. 90 dzienników; najważniej- 
sze: Berliner Tageblatt, Frankfurter 


Zeitung i t. d, poparcie firmy wy- 
dawniczej Ullstein. Program: rewizja 
traktatów i granic wschodnich; an- 
schluss.. W roku 1928 uzyskali de- 
mokraci 35 mandatów i półtora 
miljona głosów 

Socjal-demokraci. — Przywódcy: 
Otto Wells, Loebe, Herman Muel- 
ler, Rudolf Breitscheid. W r. 1928— 
153 mandatów i 9.100.000 głosów. 
169 dzienników z Vorwarts'en: ; na 
czele. Program: wprowadzenie w 
życie pewnych teoryj Marxa; walka 
z imperjalizmem; polityka pokojowa 
za zbliżeniem . narodów i państw; 
anschluss i rewizja granic wschod- 
nich. 

Komuniści. — Przywódcy: Ernst 
Thaelmann i Klara Zetkin. 54 man- 
datów i 3.200.000 głosów w r. 1928. 
10 dzienników. Program: trzeciej 
międzynarodówki z zachowaniem 
pewnej autonomji; walka z planem 


Younga. 
A. S-ki VA 


codziennego postępowania 90 i 
ich stosunków rodzinnych? 

lleż w dziedzinie niesprawiedii- 
wości, chciwości, zazdrości, tyranji 
dostrzec . możemy moralnych . in- 
kwizycyj 1 czerezwyczajek? Ileż sobie 
tortur zadają zawiedzeni kochanko- 
wie, despotyczni rodzice, niezgodne 
małżeństwa, chciwe rodzeństwo? I 
te rany bolą najgorzej, są najmniej 
uleczalne, są bowiem jakby przeciw- 
ne naturze wrodzonego uczucia, bar- 
dziej niespodziane... 

Tem bardziej niespodzianem sta- 

je się doświadczenie przeciwległych 
uczuć. lo jest, jeśli w głębi jakiejś 
gehenny cierpień i niedoli, wśród 
beznadziejnego bestjalstwa ludzkie- 
go, wyciągnie się nagle, niewiado- 
mo za jaką przyczyną, ręka człowie- 
ka, zamiast spodziewanych pazurów 
bestii: Jakże cennym staje się taka 
dłoń klejnotem, mimo wszystko, 
czem jest w naturze swojej! Na 
chwilę zaćmiewa się sylwetka wła- 
ściciela takiej ręki, jego wartość, 
czyny i miano, świeci niejako nagi 
fakt, oderwany: „Oto mój zbawca“. 
I serce ludzkie skręca się w potwor- 
nie upakarzającem poczuciu ko- 
niecznej wdzięczności, ale zarazem 
ceni ten dziwny skarb tak ukryty, 
tak niespodzianie znaleziony.. 

Powyższe myśli nasunęlo mi pe- 
wne opowiadanie z przed kilku lat. 


Sidła prowokacji 
sowieckiej. 


Sowiety otrzymały w spadku od carali. 
najnędzniejszy wytwór carskiej policji — 
prowokację. Rola agenta G. P. U. polega nie- 
tyłko na podpatrywaniu, śledzeniu i denun- 
cjowaniu. Zadaniem czekisty jest podstępne 
wciąganie poszczególnych obywateli do umy- 
ślnie stworzonych „przeciwsowieckich' or- 
ganizacyj, aby później „zlikwidować“ mniej- 
szą lub większą grupę niezadow olonych Z SO- 


~ wieckiego sposobu rządzenia. A że tych nie- 


zadowołonych jest bardzo dużo, więc agenci 
GIRA. mają szerokie pole do popisów. Wo- 
bec wyczynów sowieckiej tajnej poiicj! ble- 
dną słynne prowokacje carskiej policji, po- 
cząwszy od IIl-go Wydziału Mikołaja I-go, 
kończąc na rosyjskiej żandarmerji i „och- 
ranie" 

Macki G. P. U. sięgają daleko. Nie ogra- 
micza się sowiecka tajna policja do terytor- 
łatwo daje się wziąć na lep prowokacji. 
łatwo daje isę wziąć ma lep prowokacji. 
„Wirtuozi czerezwyczajki* zatrudnieni są o- 
becnie na terenie zagranicznym, gdzie pod 
osłoną „burżuazyjnych'* zasad demokralycz- 
nej wolności tropiona ofiara czuje się bezpie- 
czną. Bezpieczeństwo to jest jednak bardzo 
problematyczne, i biada „zwierzynie”, na 
którą poluje G. P. U. Fakt tajemniczego zni- 
knięcia w biały dzień gen. Kutiepowa w Pary- 
żu, z którym rosyjska prasa emigracyjna wy- 
raźnie łączy działalność agentów moskiew- 
skich, — jest najdobitniejszym dowodem ich 
„wszędobylstwa”. Przeszło półroczne bezsku- 
teczne wysiłki policji francuskiej wykrycia 
śladów porwania dowodzą jednocześnie do- 
skonałości organizacji moskiewskich agentów 

Z wynurzeń „nawróconych grzeszników 
— Biesiedowskiego, Agabekowa, Samojłowa 
i innych, którzy byli doskonale obznajmieni 
z aparaturą sowieckiej prowokacji, wiele fak 
tów zagranicznej działałności sowieckiej po- 
licji politycznej wyszło najaw. Tu już nie- 
ma mowy 0 ochronnym kontr-wywiadzie, 
lecz o wyraźnej prow okacji, o tworzeniu za 

namową (a może i za pieniądze?) moskiew- 
skich organizatorów antysowieckich zrzeszeń 
których emisarjusze następnie wpadałi ko- 
lejno w zasadzkę sowiecką. 

Wielkie poruszenie wywołało niedawno 
wyznanie bolszewików, źe „potajemną' pod- 
róż znanego monarchisty Aleksandra Szuigi- 
na do Rosji zorganizow ali agenci G. P. U. w 
charakterze „oddanych synów Ojczyzny. 
Podstęp i prowokacja stosowane są zwłaszcza 
przeciw własnym Tunkejonarjuszom bolsze- 
wiekich urzędów, delegowanym w sprawach 
służbowych zagranicę, Zasmakowawszy Życia 


europejskiego, urzędnicy sowieccy — zwłasz- 
cza w ostatnich czasach — wolą nie wracać 
do Z. S. S. Ra porzucając służbę sowiecką. 


Lecz i na takich opornych czekiści mają śro- 
dek i jeśli nie „likwidują” ich w podziemiech 
poselstw (jak w Berlinie i w Paryżu), to pod- 
stępem Zw: wia ją do wygodnej dla „wywie- 
zieni a‘ miejsc owości. 

W Gdańsku miał miejsce podobny wypa- 
dek z sowieckim kurjerem dyplomatycznym, 
który odmówił powrotu do Rosji. podstępem 
zwabiono go do traktjerni. Nagle wpadło tam 
kilku czekistów, którzy wszczęli awanturę, 
udając pijanych. Zjawiła się policja., Wów- 
czas czekiści oświadczyli, że ów kurjer dyplo- 
matyczny upił się i mie chce iść ma okręt so- 
wieciki, który wkrótce ma wyruszyć z portu 
gdańskiego. Nie pomogły protesty kurjera. 
Policja go wylegitymowała i wpewniwszy się, 
że ma do czynienia istotnie z sowieckim fun- 
kcjonarjuszem, dostarczyła go sama na so- 
wiecki okręt. Podobno został on po przyby* 
ciu do Moskwy rozstrzelany. 

Wprowadzony przez dawną jeszcze „czre- 
zwyczajkę* system prowokacji kwitnie i roz- 
wija się nie gorzej niż za czasów carskich. 

V-x. 
—00-— 


Pierwszy lord admiralicji 
angielskiej w Rzymie. 
RZYM. (Pat.) Przybył tu w czwar* 

tek pierwszy lord admiralicji angiel- 
skiej Alerander, powitany przez ofi- 
cjalne sfery włoskie oraz ambasadę 
angielską, Lord Alexander przepro- 
wadzić ma szereg rozmów z oficjal- 
nemi czynnikami włoskiemi, do „czego 
sfery dyplomatyczne przywiązują 
wielkie znaczenie. 
—00— 


Stefan Jaracz zaginął. 

Wtorkowe przedstawienie „Szwej- 
ka“ w Teatrze Polskim w Warsza- 
wie zostało w ostatniej chwili od- 
wołane, ponieważ znakomity od- 
twórca roli tytułowej p. Stefan Jaracz 
nie przyszedł do teatru i nigdzie 
nie moża go było odszukać. 

Przyjaciele i koledzy p- Jaracza 
w ciągu onegdajszej nocy i wczoraj- 
szego dnia czynili poszukiwania. lecz 
do wieczora na ślad wielkiego arty- 
sty nie natrafili. 

Dopiero przed wieczorem ktoś 
się zgłosił ' do Teatru Polskiego i 
zapewnił, że widział wczoraj Jaracza 
w Warszawie. : 

Dyrekcja Teatru Polskiego tele- 
graficznie ściągnęła do Warszawy 
znanego lwowskiego aktora p. Czar- 
nockiego, który już wczoraj kreo- 
wał rolę „Szwejka“. 


Panna Flora K. należała w cza- 
sie wojny do komitetu polskiego w 
Moskwie i brała udział w jakiejś 
komisii, która otrzymała pozwolenie 
odznalezienia w zwaliskach cennych 
przedmiotów, porabowanych w ban- 
kach i rezydencjach, tych wszyst- 
kich rzeczy, które stanowiły pa- 
miątkę rodzinną np. obrazy, sprzę- 
ty, książki, pergaminy, miniatury i 
t. p. Klejnoty były oczywiście wy- 
kluczone Wraz z towarzyszącymi 
im bolszewikami, przechodziła owa 
komisja sale, pełne sreber zwalo- 
nych na stosy, wysokie jak kopy 
siana, lezały tam sztućce, półmiski, 
wazy i talerze, znaczone herbami 
książęcych i hrabiowskich rodzin, 
sznury pereł najwspanialszych, mi- 
gotliwe brylanty, szmaragdy, rubiny, 
wszelkie gatunki klejnotów walały 
się w oszklonych skrzynkach, ni- 
czem ordynarne paciorki jarmarczne. 
Miljony wywiezione przez magna- 
tów ubogiej Polski na łup Rosji, 
wsiąkały bezpowrotnie w boże: 
wieki skarbiec. Targowali się o każ- 
dą rzecz, wydzierali miniatury ze zło- 
tych obwódek, nie oddawali złotych 
zegarków, 
dym kroku. 

W rezultacie tych targów i spo: 
rów p. Flora K. dostała się do Cze- 
rezwyczajki i do ciężkiego więzienia, 
oskarżona o sprzyjanie burżujskiemu 


. Wojewódzkiego. 


robili szykany na każ- 
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Minister FONERA w Wilnie. 


„Wczoraj o godzinie Ś8-e': rano 
przybył z Warszawy do Wilna p- 
minister rolnictwa Leon Janta-Poł- 
czyńki, witany na dworcu przez wi- 
cewojewodę Kirtiklisa, prezesa T-wa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych Ka- 
rola Wagnera, przedstawiciela Związ- 
ku Ziemian Zygmunta Bortkiewi- 
cza, *prezesa Centrali Spółdzielni 
Rolmczo: Handlowych, członka wy- 
działu wojewódzkiego Zygmunta 
Ruszczyca, prezesa Dyrekcji Kolei 
Falkowskiego, naczelnika wydziału 
rolnictwa i weterynarji Szaniawskie- 
go, dyrektora Lasów Państwowych 
Szemiota, starostę pow. wilensko 
trockiego Radwańskiego `i innych. 

Pan ministe: „udał się tym sa- 
mym pociągiem do Bezdan, gdzie 
zwiedził: spółdzielnię lniarską, po- 
czem zwiedził w Antowilu tamtej- 
szą szkołę rolniczą żeńską. 

Po przyjeżdzie do Wilna przy 
był p. minister do gmachu Urzędu 
W wielkiej sali 
konferencyjnej przedstawili się p. 
ministrowi reprezentanci organiza- 
cyj rolniczych: Związku Ziemian, 
T-wa Org. i K. Roln., T-wa Rybac- 
kiego, T-wa Lniarskiego, Związku 
Młodzieży Wiejskiej, Związku Mło- 
dzieży Polskiej, Związku Osadni- 
ków, oraz inspektorowie wydziału 
rolnictwa, z którymi p. minister ko- 
lejno konferował. 

Pa pałudniu wyjechał p. mini- 
ster do Bieniakoń, a następnie do 
Wielkich Solecznik, gdzie, po zwie- 
dzeniu gospodarstwa p. Karola Wag- 
nera, wziął udział w konferencji 
rolniczej z Wileńskim  Towarzyst- 
wem  Organizacyj i Kółek Rolni- 
czych. 


Dziennikarze i literaci 
niemieccy w Wilnie. 


W dniu 4 b. m. c godzinie B-ej 
rano przybyła do Wilna wycieczka 
literatów i dziennikarzy z południo- 
wych Niemiec, witana na dworcu 
przez profesora USB F. Ruszczyca, 
prezesa Syndykatu Dziennikazy Wi- 
leńskich Szydłowskiego i sekretarza 
Związku Zawodowego Literatów 
Polskich Hulewicza. 

W wycieczce biorą udział wy- 
bitni literaci i dziennikarze, a mia- 
nowicie: dr. Rudolf Kern z Mannhei- 
mu, dr. Elga Kern z Mannheimu, 
znana literatka, Henryk Berl z Karl- 
sruhe, znany powieściopisarz, radca 
rządu dr. Karol Fees, Erich Grisar 
z Dortmundu, redaktor „General 
Anzeiger Zeitung“, Wegdelin Baur 
Barnau z Gerlachsheimu, Marta 
Gehrke z Frankfurtu n-Menem, dr. 
Karol Kindermann z Karlsruhe Dur- 
lach, W. von Nohara z Berlina, 
Erich 'Kunter (Hirsau), * Hermina 
Maier-Heuser, August Rumm, ma- 
larz, Filip Pflasterer. 

Wycieczkę prowadzi przedstawi- 
ciel MSZ p. Tadeusz Breza. 

Wycieczka zwiedziła pod prze- 
wodnictwem prof. USB Ferdynanda 
Ruszczyca zabytki historyczne Wii- 
na, uniwersytet S. B., kościoły, Gó- 
rę Zamkową i t. d., a następnie po 
południu udała się do Trok, -gdzie 
goście niemieccy zainteresowali się 
wielce historja gminy karaimskiej i 
złożyli wizytę hachamowi Chan-Se- 
raja-Szapszałowi. 

Wieczorem o godzinie 8-ej go- 
ście podejmowani byli przez Z.wią- 
zek Zawodowy Literatów i Syndy- 
kat Dziennikarzy Wileńskich her- 
batką, która zgromadziła kilkadzie- 
siąt osób z tutejszego świata nauko- 
wego, literackiego i dziennikarskiego. 

r —00— 


Rola Zeppelina w wyborach. 


BERLIN, 4-9. (Pat). W dniu 14 
b. m., w którym odbywać się będą 
wybory do parlamentu na obszarze 


Rzeszy, sterowiec „Hr. Zeppelin“ 
odleci do Genewy, skąd, jak infor- 
muje prasa, zabierze członków de- 


legacji niemieckiej do jednej z miej- 
scowości położonych na granicy 
szwajcarsko-niemieckiej. Członkowie 
delegacii po oddaniu głosów odle- 
cą sterowcem zpowrotem do Ge- 


newy. 


systemowi. Więzienie to było nie do 
wiary okropne. W podziemnej izbie, 
‘mającej, malutkie, okratowane okien- 
ko bardzo wysoko nad głowami, 
nie było wśród czterech ścian lite- 
ralnie nic. Ani stołka, ani garści 
słomy, ani kubła. Więzione w licz- 
bie kilkudziesięciu, należały do elity 
rosyjskiego towarzystwa, Wszystkie 
nosiły historyczne nazwiska starych 
rodów, tytuły książęce, hrabiow- 
skie, lub dworskie. Dopiero co o- 
kryte jedwabiami, bezcennemi klej- 
notami rodzinnemi i futrami pierw- 
szorzędnej wartości, królowały wdzię- 
kiem, pięknością i bogactwem na 
salonach wielkoksiążęcych Teraz 
leżały pokotem, opierając głowy 
jedna o kołana drugiej, próbując 
drzemać w zaduchu i wilgoci pod- 
łogi przesiąkłej ekskrementami, w 
brudnych łachmanach na dawno nie- 
mytych ciałach, «pożerane przez ro- 
bactwo. Nie używały żadnego ru- 
chu, bo w izbie było zbyt ciemno, 
a jeśli wyprowadzano którą z nich, 
to przechadzka ta sięgała... wrót nie- 
skończoności. Największą laską, 
roskoszą, ulgą dla tych wytwornych, 
bogatych, wypieszczonych „kobiet 
był rozkaz udania się do kuchni dla 
skrobania kartofli. Pranie bielizny 
więziennej było już czemś o wiele 
gorszem, groziło starciem do krwi 
rąk i nieodzownem zarazeniem się 


Nr. 204 (1846) 


WIEŚCI I OBI 


y 


KI z KRAJU 


Zuchwałe włamanie do urzędu pocztowego 
w Grodnie. 


Ubiegłej nocy policja grodzieńska zaalarmowana została zuchwałem 
włamaniem, dokonanem do centralnego urzędu pocztowego w Grodnie. 


Około północy nieustaleni 


narazie złoczyńcy, 


po otwarciu wytry- 


chem drzwi, przedostali się do lokalu urzędu. Obezwładniwszy dozorcę, 
kasiarze przedostali się do pokoju gdzie mieszczą się kasetki pocztowe 
I po upływie paru godzin rozpruli kilka kasetek, Skąd zabrali pieniądze 
i listy wartościowe na nieustaloną narazie sumę. 

Po opuszczeniu przez włamywaczy lokalu, dozorcy udało się uwol- 
nić od krępujących go powrozów i zawiadomić 0 zaszłym wypadku 
policję, króra natychmiast podjęła Śledztwo. ; | 

Zachodzi przypuszczenie, iż włamywacze, którzy przybyli najprawdo- 
podobniej do Grodna na gościnne występy, natychmiast po dokonaniu 


włamania zbiegli w kierunku Wilna. 


(c) 


Napad na zwroiniczege. 


Wczoraj na stacji Bieniakonie dokonano 
napadu na zwrotniezcgo kolejowego Janee- 
wicza Władysława. J 

Późnym wieczorem na wracającego Z po- 
sterunku zwrołniczege napadł niewykryty 
dotychczas osobnik, który zadał Jancewiczo- 


wi kiłka niebezpiecznych ran nożem w lewy 
bok, poczem zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. 

Rannemu udzielono pomocy lekarskiej 
na miejscu. Za zbiegłym napastnikiem za- 
rządzono pościg. Dochodzenie w toku. (e) 


Zagadkowy ZSG6n. ` 


Na polach wsi Derwiele, gm. wojstomskiej 
znaleziono w koniczynie mężczyznę w stanie 
nieprzytomnym, lat 30, który po przeniesie- 
miu go do mieszkania wkrótce zmarł. Ustało- 


no, iż był to cierpiący na padaczkę mieszka- 
niec wsi Kulszyni, gm. kurzenieckiej Kowa- 
lonok Aleksander. 


KREWO. 

+ Dzieciobójezyni. We wsi Miłejkowo, 
gm. krewskiej, pow. oszmiańskiego w ubieg- 
łym tygodniu zdarzył się następujący Wy- 
padek. 4 

Pannę M. M. sąsiadki podejrzewały, 1% 
była brzemienną i raptem się zmieniła O 
«zem zamełdowały policji. Po aresztowaniu 
M. M. w drodze do posterunku do winy Się 
przyznała i wróciwszy do wioski, na żądam © 
posterunkowego, wskazała miejsce gdzie po 
włożeniu do skrzynki zakopała dziecka. 

Oczywiście nie zwolniło to M. M. z aresztu 
A stanie ona wkrótce przed sadem za dzie- 
<iobójstwo. 


SMORGOKIE 


+ 3-chklasowa Koedukacyjna Średnia 
Szkoła Handlowa w Smorgoniach. Dyrekcja 
‘Szkoły komunikuje, że zapisy trwają do dnia 
30 września r. b. Do klasy pierwszej są przyj 
miowani kandydaci i kandydatki, którzy u- 
kończyli 7 oddziałów szkoły powszechnej 
lub 3 klasy gimnazjum. Do klasy drugiej tyl- 
ko ci. którzy wykażą się świadectwem klasy 
pierwszej. Czesne wynosi 25 zł. miesięcznie. 
Za pracowników państwowych płaci Skarb 
Państwa. Niezamożni otrzymują zniżkę lub 
nawet całkowite zwolnienie od czesnego. 
Utrzymanie, które najczęściej kosztuje naj- 
„drożej stanowi tu minimalny wydatek. Cal- 
kowite utrzymanie z pokojem i opieką wyno- 
si około 30 zł. Miejscowość zdrowotna, Szcze- 
gólniej polecona dla dzieci anemicznych. 

Nauka odbywa się pod fachowem kietrow.- 
mictwem, należyte wychowanie i opieka za- 
pewniona. Szkoła jest zakładem Średnim i 
mprawnia do otrzymania kategorji Il-ej urzę- 
dników państwowych. Zamiejscowi winni do- 
łączyć znaczek na odpowiedź. Adres Szkoły: 
Smorgonie, Średnia Szkoła Handiowa. 


PORPLISZCZE 


-+ Pracą społeczna n nas. Tętno życia spo: 
decznego we wsi Porpliszcze od półtora roku 
nabiera coraz większego tempa. Obok orga- 
„mizacji Straży Pożarnej i P. W. i W. F. z 
inicjatywy sekretarza gminy porpiiskiej p. 
Jaroszewicza zonganizowano Koło Czerwo- 
mego Krzyża i zreorganizowano Miejscowe 
IKoło L. O. P. P., Koło zaś P. C. K. liczy już 
41 członków i mamy nadzieję że liczba ta się 
powiększy przy intensywnej pracy przewod- 
miczącego p. Dudy Zdzisława i inicjatora p. 
„Jaroszewicza. 

Aczkolwiek Zarząd Koła L. O, P, P. jesz- 
«cze niezupełnie został skompletowany, p. 
Jaroszewicz zrobił nam już bardzo miłą nie- 
spodziankę, która wywołała we wsi Porplisz- 
-cze wprost sensację, a mianowicie, za jego sta 
raniem przybyła w dniu 19 sierpnia r. b. Czo 
łówka Głównego Zarządu L. O. P. P. w celu 
propagandy lotniczo-gazowej, przyczem je- 
den z członków wygłosił obszerny odczyt do 
licznie zebranej na boisku publiczności a na- 
stępnie wieczorem wyświetlono film propa- 
gandowy w lokalu szkoły powszechnej. P. 
„Jaroszewicz kuje żelazo póki gorące i urzą- 
dza zaraz zabawę taneczną, która przynosi 
«czystego dochodu 34 zł. (jak na Porpliszcze 
suma duża). 

Wskutek defektu motoru, Czołówka była 
zmuszona pozostać u nas do niedzieli, z cze- 
go korzysta p. Jaroszewicz i w porozumiemu 
z kierownikiem Czołówki, urządza wieczo- 
rem dnia 24 sierpnia prezdstawienie kinema- 
tograficzne w szkole powszechnej, której sa- 
la była stanowczo za mała dla zebranej publi- 
czności. Dochód wyniósł 25 zł. Początek no- 
*ozorganizowanych Kół zapowiada się do- 
brze z nadzieją, że kierownicy tychże starać 
się będą nadal rozpowszechniać działalność 
swoją. Miejscowe społeczeństwo życzy, aby 
również p. wójt gminy porpliskiej brał żyw- 
szy udział w organizacjach społecznych w 
Porpliszczu, a nietyłko ograniczał się do fi- 
guracji na papierze. B. K. 


chronicznemi chorobami 
nemi. 

Cała ta gromada kobiet, cicha, 
spokojna, zachowująca w tych po- 
twornych warunkach wszystkie ce- 
chy wytworności i dobrych manier, 
starająca się nieustannie przynosić 
sobie wzajemnie ulgę, słyszała każ- 
dej prawie bezsennej nocy szmery 

roków w korytarzu, który mijał ich 
<telę i tuż opodal trzask paro lub 
kilkakrotny rewolweru, czasami 
jęki, czasami śmiechy. Rozumiały co 
to znaczyło i modliły się za tych, 
co tam za ścianą ginęli nagłą 
śmiercią. 

Może to był ich brat, ojciec, 
mąz, kochanek, może ta z pośród 
nich, która nie wróciła... Modliły się 
1 milczały. Stanęły na martwym 
punkcie istnienia, pokutowały za 
coś, co się musiało dokonać nad 
niemi i nie mogły temu stawiać 
oporu. Wyłamać się od przeznacze- 
nia i walczyć z niem nie widziały 
podobieństwa. P. Flora przeciwnie. 
Walczyła. Nie trwała biernie w mę 
czeństwie, by ocalić mózg od sza- 
leństwa, krzątała się jakoś, kłóciła 
i wymagała, narażała się i ciskała, 
aby nie popaść w martwą apatję. 
W dawała się też, choć to było sro- 
dze wzbronione, w rozmowy z pil- 
nującym je strażnikiem, stojącym na 
warcie. Króregoś dnia spytała, co 


więzien- 


Z POGRANICZA 


+ Aresztowania na pograniczu. W ciągu 
ostatnich trzech dni władze K. O. P. aresz- 
towały 25 osób, usiłujących nielegalnie prze- 
dostać się przez granicę polsko-sowiecką. W 
liczbie aresztowanych znajduje się 4 b. po. 
słów białoruskich i komunistycznych. 

+ Aresziowunie detraudanta, Wileńskie 
władze bezpieczeństwa pubiicznego zostały 
zaaiarmowane, iż kasjer państwowej fabryki 
tytoniowej w Grodnie Michał Michalski zde- 
fraudował 65 tys. złotych i zbiegł prywatnem 
autem w kierusku WhĦna. 

Wczoraj o godz. 10 rano wpobliżu Oran 
patrol IK. O. P. ujął podejrzanego osobnika, 
który się okazał poszukiwanym Michalskim, 
zamierzającym zbiec do Litwy. (m) 


Choroby zakaźne 
w województwie wileńskiem. 


W ostatnim tygodniu na terenie woj. Wi- 
jeńskiego zanotowano następujące choroby 
zakaźne: 

Dur brzuszny 14 wypadków, czerwonka 2, 
płonica 33, błonica 7, odra 8, róża 6 (1 zgon), 
ksztusiec 9, gruźlica otwarta 12 (4 zgony), 
jaglica 150, paratyphus 1, influenza 2, angi- 
na 1. Dezymekcyj za ten czas przeprowa- 
dzono 10. a (m) 


Obrót pieniężny z zagranicą. 


Obrót czekowy iP. K. O., tej największej 
Instytucji oszczędnościowej w Polsce, która 
w roku ubiegłym wykazała zawrotny obrót 
około 25 miljardów zł. (8-krotny budżet ca- 
łego Państwa!) nie poprzestaje wyłącznie na 
obrocie wewnątrz Kraju. 

Na zlecenie swoich klijentów (uczestników 
obrotu oszczędnościowego lub czekowego) 
P. K. O. przekazuje zagranicę dowolne kwoty 
bądź to czekami na banki zagraniczne do 
wszystkich znaczniejszych państw, bądź też 
czekami przekazowemi na zagraniczne urzę- 
dy czekowo-pocztowe, iP. K. O. przekazuje 
również pieniądze zapomocą przelewów na 
zagraniczne konta czekowo-pocztowe do Au- 
strji, Beigji, Danji, Francji, Czechosłowacji, 
Holandji, Jugosławji, Łotwy, Niemiec, Szwe- 
cji i Szwajcarji. 

Również przekazywać można przez P.K.O. 
z zagranicy do Polski; w tym wypadku dopi- 
sywane są one bezpośrednio na wskazane kon 
ta P, K. O. lub też przekazywane do miejsca 
zamieszkania adresatów w Kraju. 

Podjęcie się tych czynności przez P, K. O. 
należy przyjąć z dużem uznaniem, gdyż ma 
to ogromne znaczenie dla kupców i emigran- 
tów, którzy korzystając z usług P. K. O., ma- 
ją całkowitą pewność, że zlecenie dane przez 
nich będzie załalwione szybko, a przelicze- 
mia kursowe dokonane zostaną skrupulatnie, 


SPORT 


Rozegrany mecz piłki wodnej o mi- 
strzostwo okręgu pomiędzy P.K.S i Pogoni- 
zakończył się zwycięstwem drużyny policyją 
nej w stosunku 3:2. 

Poziom gry słaby. obie drużyny tech- 
nicznie b. słabe, ponieważ piłkę wodną wi- 
leńskie kiuby nie traktują poważnie. Fakt 
rozegrania jednego meczu w czasie całego 
sezonu mówi sam za siebie. Na usprawiedli- 
wienie należy podać, iż brak odpowiednich 
warunków treningu a więc przedewszyst- 
kiem basenu stałego i dostępnego od naj- 
wcześniejszej pory, jest zasadniczym czyn- 
nikiem, z powodu którego sport pływacki w 
Wilnie stoi w miejscu, atem samem cofa siç 


też to tam tak trzaska za drzwiami 
co noc na korytarzu? „[owariszcz“ 
odrzekł tak, jak się należało spo- 
dziewać, że to z burżujami robią 
„porządek“, że im tam na róg ko- 
rytarza każą jać, a w załamaniu 
stoi Łotewka-katówka i z naganu... 
zwykle trafia, a jeśli nie od jedne- 
go. to od dwóch kul napewno, 
strzela zawsze w twarz... 

P. Flora wyraziła nie tyle zgro- 
zę, na tę już nie było miejsca, co 
zdziwienie, że tak męczącego zaję- 
cia podjęła się kobieta,. 

„Kobieta? Nu rie, odrzekł bol- 
szewicki sołdat, to nie kobieta, to 
potwór... prawda, że dostaje za to 
całe ubranie zastrzelonych, ale ona 
jest potwór*. 

, P. Flora straciła nadzieję wyjścia 
zywą z więzienia, gdzie kobieta mo- 
że zasłużyć na miano potwera w po- 
jęciu nawet bolszewickiego sołdata. 

„Ale ona wyszła jednak; nie 
miała tytułu, była Polką, której bur- 
żujstwo mniej się wydawało grożne 
dla systemu czerwonej komuny, niż 
rdzennej Rosjanki. Przytem ona go- 
rąco pragnęła wrócić do kraju, nie 
była cenną zdobyczą, niech więc 
sobie żyje i idzie k'czortu. A tamte 
zostaną, aż nie wyginą do ostatniej. 
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Akcja przedwyborcza. 
Powstanie wyborczego bloku białoruskiego. 


Działacze polityczni z b. Białoruskiego Poselskiego Klubu Włościań- 
sko-Robotniczego onegdaj omawiali sprawę rozpoczęcia kampanji wybor- 


czej na terenie trzech województw wschodnich. Białorusini 


podczas obecnych 


Białoruski Klub Narodowy. (m) 


zamierzają 


wyborów utworzyć jednolity blok wyborczy pod nazwą 


Wyznaczenie członków komisyj wyborczych. 


Wczoraj wieczorem w Magistracie m. Wilna odbyło się posiedzenie 
konwentu senjorów, na którem omawiano sprawę kandydatów na człon- 
ków do komisyj wyborczych okręgowei i obwodowych. Kwestia kandy- 
datów do komisji okręgowej nie została definitywnie rozstrzygnięta, nato- 
miast w sprawie kandydatów do komisyj obwodowych uchwalono, iż 
poszczególne ugrupowania Rady Miejskiej przedstawią swych kandydatow 
proporcjonalnie do ilości członków każdego ugrupowania. 

Wszystkich kandydatów do komisyj obwodowych będzie 360. (m) 


il-gie Targi Północne. 


Targi hodowlane ra il-ich Targach Późnocnych w Wilnie. 


Dnia 3 b. m. odbyło się posie- 
dzenie sekcji rolnej przy Komitecie 
Wykonawczym  Il-ich Targów Pół- 
nocnych pod przewodnictwem p. 
prezesa Bortkiewicza. - 

W zebraniu wzięli udział przed- 
stawiciele Komitetów  Wojewódz- 
kich Targów z Białegostoku w oso- 
bach pp. radcy wojew. inż. Micha- 
łowskiego i z Nowogródka inż. Jul- 
jana Podoskiego. 

Przedmiotem obrad była spe- 
cjalnie sprawa działu hodowlanego. 
Województwo wileńskie daje głów- 
nie konie, województwo białostoc- 
kie bydło rasy czerwonej polskiej, 
z nowogródzkiego również przypro- 
wadzone będą na targi konie i by- 
dło. Co do targu trzody chlewnej, 
to, jak wiadomo, cofnięty został za- 
kaz przywożenia świń do Wilna ze 
wzgiędu na zlikwidowanie pomoru 
na terenie m. Wilna. Wiadze po- 
stawiły warunek zbadania świń w 
chlewie, podwójnego ogrodzenia 
stoisk i specjalnej rampy przy wy- 
ładowywaniu transportu na st. Wil- 
no. Wobec tego targ świń będzie 


licznie obesłany. Między innemi za- 
powiedziany jest udział znanej ho- 
dowcom chlewni doświadczalnej ze 
Świsłoczy. Targ i Wystawa drobiu 
zapowiada się licznie, a to ze wzglę- 
du na zgłoszenia licznych nagród. 
W związku z Targami hodowia- 
nemi ustalono Komisję Sędziowską 
dla oceny eksponatów. " 
Kalendarzyk Targów hodowla- 
nych ustalony został, jak następuje: 
do 15 września włącznie termin 
składania zgłoszeń, do 25-1X ter- 
min dostarczania eksponatów na te- 
ren ll-ich Targów Północnych, do 
26-IX ocenę eksponatów przez Ko- 
misje Sędziowskie, od 27—28 włącz- 
nie targi we wszystkich działach 
hodowlanych inwentarza żywego. 
Dla targu i wystawy drobiowej 
terminy są nieco inne. t. j. zgłosze- 
nia również przyjmowane będą do 
dnia 15 włacznie, 23-IX dostarcze- 
nie i rozmieszczenie eksponatów 
26-IX ocena eksponatów przez Ko- 
misję Sędziowską, 25-1X ofwarcie 
Targów Wystawy Drobiowej, która 
potrwa do dnia 28 włącznie. 


Nieudana demonstracja komsomolców 
na ul. Niemieckiej. | 


Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem na 
ulicy Niemicekiej u wylotu Żydowskiej za- 
częły się zbierać grupy wyrostków, którzy 
się w pewnym momencie połączyli, przyczem 
jeden z nicąh zaczął przemawiać. 

W trakcie tego przemówienia rozrzucono 
ulotki komunistyczne, zawieszono czerwony 
sztandar na drutach telefonicznych. 

O zajściu natychmiast powiadomiono po- 
licję, która natychmiast przybyła na miejsce 


wypadku. Na widok granatowych mundurów 
niefortunni demonstranci w oka mgnienia 
rozproszyli się, pozostawiająe po sobie jedy- 
nie ślady w postaci rozrzuconych ulotek i 
trzepocącej na drutach płachty. 

Pomimo to policji udało się zatrzymać 
dwóch komsomoleów, którzy zostali odpro- 
wadzeni do aresztu centralnego. 

Rozrzuconą bibułę i „sztandar* skonfi- 
skowano. (e) 


Nasze wilki morskie. 


Dziś: Wawrzyńca Justynjana. 


5, 


Września | 


Jutro: Eugenjusza M., Reginy. 


Wschód słońca—g. 4 m. 53. 
Zachód —g. 18 m. 17. 


Spostrzeżenia Zakładu Metsorologj! U. S. B. 
w Wlinie z dnia 4 VIII-—1930 roku, 


Ciśnienie średnie w milimetrach: 758 
Temperatura średnia + 11° C 

w najwyższa: 4+- 15° C 

7 najniższa: + 40 C 
Opad w milimetrach: 3, 
Wiatr przeważający: półn.-zachodni. 
Tendencja barom.: stan stały, potem wzrost. 
pochmurno, przelotne deszcze. 


MIEJSKA. 

— Wstrzymanie praey w tartaku siefań- 
skim. Stefański tartak parowy przy ul. Sło- 
wackiego28 wskutek złej konjunktury na de- 
ski i słabego zapotrzebowania na rynku kra- 
jowym i zagranicznym, jak „również protes- 
tów większej ilości weksli firm odbiorczych 
(na sumę 30 tys. złotych) wstrzymał swą pra- 
cę na czas nieokreślony. (m) 
— Budowa Archiwum Państwowego. Z po- 
wodu oszczędności kredytowych groziło 1 po- 
niekąd grozi jeszcze niebezpieczeństwo, że 
roboty budowlane nad urządzeniem wnętrza 
gmachu Archiwum Państwowego przy ul. 
Teatralnej zostaną w najbliższych dniach za- 
wieszone i wykończenie gmachu zostanie od- 
łożone ad calendas graecas, ponieważ obcię- 
cie kredytów budowlanych może powta- 
rzać się corocznie. Dzięki jednak szczęśliwe- 
mu projektowi komasacji kredytów budo- 
wlanych i ich resztek, staje się możliwem, 


Uwagi: 


wykończenie gmachu Archiwum Państwowe- 
go jeszcze u schyłku obcenego sezonu budo- 
wlanego, najpóźniej do dnia 1 lutego 1931 r. 
Jeśli wzmiankowany projekt Wileńskiej Dy- 
rekcji Robót Publicznych, popierany przez p. 
wojewodę wileńskiego, zostanie zaakcepto- 
wany przez Min. Robót Publicznych i wydział 
budowlany Min. Oświaty. można spodziewać 
się, że bez końca ciągnąca się sprawa oswo- 
bodzenia gmachów uniwersyteckich i kościo- 
ła Franciszkańskiego od archiwaljów, zosta- 
nie wreszcie załatwiona pomyślnie. (x) 


UNIWERSYTECKA. 


— Lektorat języka hebrajskiego na Uni- 
wersytecie Stefana Batorego. Jak się dowia- 
dujemy w bieżącym roku akademickim przy 
wydziale humanistycznym U. 5. B. utworzo- 
ny zostanie lektorat języka hebrajskiego i li- 
teratury hebrajskiej. 

Lektorem mianowany został dr. Dawid 
'Najger. 

Wykłady odbywać się będą 2 godziny w 
tygodniu. (e) 


Z POCZTY. 
— Komunikacja telefoniczna między Pol- 
ską a Czechosłowacją. Od 1-go września r. b. 
wprowadzono ogólny ruch telefoniczny mię- 
dzy Polską a Czechosłowacją. Dopuszczone 
są rozmowy prywatne zwykle za opłatą nor- 
malną, piłne za opłatą potrójną i błyskawi- 
czne za opłatą dizesięciokrotną. W okresie 
słabego ruchu t. j. od godz. 19 do 8 opłata za 
prywatną rozmowę zwykłą wynosi trzy piąte 
normalnej opłaty. Urzędy czechosłowackie 
mogą wzywać do swych rozmównie osoby za- 
mieszkałe poza miejscowym okręgiem dorę- 
czeń za opłatą oddatkową w kwocie 1 fr. 
Opłata za trzyminutową rozmowę zwykłą w 
relacji Wiłno—Praga wynosi obecnie nie 7 
franków jak dotychczas lecz 7 fr. 20 c. 
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Z KOLEL 


" — Stypendja. Władze kolejowe ustaliły 
około 100 stypendjów dla studentów U. 5. B. 
i uczniów państwoych szkół średnich tech- 
nicznych i kolejowych. O stypendja te mo- 
gą ubiegać się studenci i uczniowie, posiada 
jący obywatelstwo polskie. 

Stypendja wynoszą od 100 do 150 zło- 
tych miesięcznie. (m) 


SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 


— Ostateczne zlikwidowanie strajku. We 
wczorajszym „Kurjerze Wiłeńskim* donos- 
liśmy o tem, iż strajk krawców-chałupników, 
oficjalnie zlikwidowany, w rzeczywistości 
trwa dalej. Obecnie dowiadujemy się, iż 
wczoraj strajk został definitywnie zlikwido 
wany i we wszystkich warsztatach przystą- 
piono do pracy. (a) 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


— Spadek bezrobocia. W ostatnich tygod- 
niach liczba bezrobotnych w Wilnie znacznie 
się zmniejszyła ze względu na ruch budo- 
wlarny, który zaczął przejawiać. jakie-takie 
ożywienie. Pozatem większa ilość robotników 
znalazła zatrudnienie przy budowie pawiło- 
nów i kiosków na Targach Północnych. (m) 

— Próby złagodzenia zatargu w tartakach. 
Wczoraj w Inspektoracie Pracy odbyła się 
konferencja właścicieli tartaków wileńskich 
i robotników, poświęcona sprawić zlikwido- 
wania zatargu, który trwa już od dłuższego 
czasu, Konferencja wobec rozbieżności zdań 
mie wydała żadnych owoców. 

Dziś w tej sprawie odbywa się druga kon- 
ferencja. (m) 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ. 
— Nieporozumienie. W „Kurjerze Wileń- 
skim” z dnia 3 b. m. ukazała się na tem miej- 
scu wzmianka o tem, że w sobolę ub. tygod- 
nia w lokaln Chrześcijańskich Związków Za- 
wodowych odbyło się zebranie Chrześcijań- 
skiego Związku Pracowników Budowlanych 
na którem było wielu członków ze Związku 
Gospodarczego, przyczem zaznaczono dalej, 
że po zebraniu większość z nieh przeszła do 
Chrześcijańskiego Związku. 

Wobec mylnego interpretowania tej 
wiadomości, wyjaśniamy, że w owem zebra- 
miu Chrześc. Zw. Zawod. Prae Budowlanych 
rzeczywiście wzięło udział wielu (kilka osób) 
byłych członków Związku Gospodarczego, ze 
Związku Gospodarczego usuniętych, przy- 
czem po zebraniu większość z tych byłych 
członków Związku Gospodarczego zapisała 
się na członków Chrześcijańskiego Związku. 

Nadmienić musimy, że Związek Gospo- 
darczy Pracowników Budowlanych ma obec- 
nie przeszło 1500 członków. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


— Związek Hodowców Drobiu ziemi W1- 
leńskiej przy Wileńskiem Towarzystwie Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych podaje do wia- 
domości, że zebranie członków i sympaty- 
ków Związku odbędzie się w środę, dnia 10 
września r. b. w lokalu Związku Ziemian, ul. 
Zawalna 9, o godzinie 5-ej po południu. 

Na porządku dziennym sprawy konkur» 
sów wśród producentów drobiu i udział 
członków w Targach Północnych w Wilnie. 

Dla gości wstęp wolny. ył 


RÓŻNE. 


— Monografje regjonalne. W ostatnich 
czasach, a szczególnie po wyjściu z druku 
książki p. O. Hedtmana o powiecie brasła- 
wskim można zauważyć pożyterzną rywaliza- 
cję pomiędzy poszczególnemi powiatami co 
do opracowywania monografij lokalnych. 

„ Obecnie przygotowuje się do druku przy 
poparciu starosty Święciańskiego p. St. My- 
dlarza monografja źródłowa, traktująca o po- 
wstaniu 1830 r. w b. pow. Zawilejskim (Świę- 
ciańskim). 

» Po wystawie lokalnej pow. baranowickiego 
w Baranowiczach inicjatorzy wystawy z p. 
starostą na czele zorganizowali Komitet do 
opracowania monografji pow. baranowickie- 
go, która ma mieć podobne zadanie, tylko w 
mniejszych rozmiarach, jak mająca wyjść w 
najbliższym czasie monografja województwa 
wileńskiego, rozpoczęta bezpośrednio po zam 
knięciu wystawy regjonalnej w Wilnie w r. 
1928-mym. (x) 

— Budowa mieszkań dla rodzin oficerów 
garnizonu wileńskiego. Na ulicy Wileńskiej 
obok kasyna garnizonowego prowadzone są 
obecnie roboty przy budowie dużego gma- 
chu przeznaczonego na mieszkania dla ofi- 
cerów garnizonu wileńskiego. 

Gmach ten zawierać będzie 400 mieszkań. 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski „Lutnia“. Dziś w dal- 
szym ciągu wyborna i subtelna komedja fran 
cuska Verneuila „Moja panna mama“, któ- 
ra ze względu na interesującą treść i dosko- 
nałe wykonanie zyskała ogólny poklask i uz- 
nanie publiczności. 

Artyści biorący udział w tem widowisku 
tworzą świetnie zgrany zespół. Role główne 
spoczywają w rękach Niwińskiej, Kamińskiej, 
Żurowskiego i Wyrzykowskiego. 

Biłety kredytowane i zniżkowe ważne. 

— Występy K. Krukowskiego w „Łutni”, 
Zapowiedziany na dzień dzisiejszy występ K. 
Krukowskiego — uległ zmianie. Znakomity 
ten artysta wystąpi w sobotę dn. 6-go i w nie- 
dzielę dn. 7-go b. m. w otoczeniu wybitnych 
Sił warszawskich w ciekawej i nadwyraz we- 
sołej rewji p. t. „Urząd podatkowy. Całość 
programu składa się z 14 barwnych obrazów 
najnowszych piosenek, monologów humorys- 
tycznych, skaetchów, oraz produkcyj tanecz- 
nych. W wykonaniu programu prócz K. Kru- 
kowskiego biorą udział wybilniejsi artyści 
stolicy: M. Korska, 3 siostry Watrasówny, 
T. Żelski i L. Boruński. 

Biiety zniżkowe i kredytowane nieważne. 
Pozostałe bilety nabywać można od fodz. 11 
rano do 9 wieczór. 

— Przedstawienie populurue w „Lummi. 
Pierwsze w sezonie przedstawienie z cyklu 
widowisk popularnych odbędzie się w Tea- 
trze „Lutnia” w niedzielę najbliższą dn. 7-go 
b. m. o godz. 4.30 po poł. Wystawione zosta- 
ną dwie komedje polskie, pełne humoru i tę- 
żyzny „Marcowy kawaler"* Blizińsikego i 
Majster i czeladnik Korzeniowskiego, w pre- 
mjerowej obsadzie. Ceny miejsce na to przed- 
stawienie, które przeznacza się dla najszer- 
szych warstw publiczności — ustalono naj- 
niższe (od 30 gr.). Bilety nabywać możua co- 
dziennie od 11—9 wieczór. 

z Bilety ulgowe do Teatrów Miejskich. 
Administracja Teatrów Miejskich podaje do 
wiadomości Organizacyj i Instytucyj Społe- 
cznych, iż z dniem 12 września r. b. obowią- 
zywać będą nowe legitymacje na prawo o- 
trzymania w kasach teatralnych biletów wl- 
gowych ze zniżką 35 proc. 

Wydawanie nowych kart legitymacyjnych 
uskuteczniać się będzie codziennie z wyjąt- 
kiem dni świątecznych od 10-ej do 2-ej po 
poł. w Administracji Teatrów na Pohulance 
(pokój Nr. 3). Dla uzyskania nowych legity- 
macyj zniżkowych niezbędne jest złożenie od- 
nośnego podania z wyszczególnieniem osób 
uprawnionych do korzystania z ulg bileto- 


wych. 


PIĄTEK, dnia 5 września 1930 r. 
11.58: Sygnał czasu z Warszawy, 12.05: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 17.15: Program dzienny. 17.20: Komuni- 
kat L. O. P. P. 17.35: Ciotka Albinowa mówi. 
18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Audycja 
wesoła. 19.25: Skrzynka pocztowa Nr. 121. 


* skazał Boskina i Himmelsztejna 


2, Pudełko po zt. 
2, bk po zł 135 r225 


19.50: Program na sobotę i rozmaitości. 
20.00: Prasowy dziennik radjowy, koncert, 
komunikaty. 
SOBOTA. dnia 6 września 1930 r. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 13.00: Komunikat meteorologicz- 
ny. 16.40: Program dzienny. 16.45: Komuni- 
kat Wil. Tow. Org. i Kółek Rolniczych. 17.00: 
Audycja dla dzieci. 18.00: Nabożenstwo z Os- 
trej Bramy. 19.00: Co nas boli? 19.15; Nowoś- 
ci teatralne. 19.40: Program na następny ty- 
dzień i rozmaitości. 20.15: Wystąpi przed 
mikrofonem p. Olga Olgina artystka opery 
warszawskiej. 


Nowinki radjowe. 


CIOTKA ALBINOWA MA GŁOS! 

Dzisiaj o godz. 17.35 wystąpi przed mikro- 
tonem popularna i lubiana Ciotka Ałbinowa 
z monologiem regjonalnym. 

RÓWNIEŻ DZISIAJ USŁYSZYMY 
dyr. Hulewicza w skrzynce pocztowej. 
OLGA OLGINA W RADJO. 

W sobotę o godz. 20.15 usłyszymy znako: 
milą artystkę opery warszawskiej p. Olgę 
Olginę. która wystąpi przed mikrofonem w» 
leńskim z szeregiem aryj i pieśni. 

LIST RADJOSŁUCHACZA Z SAN DIEGO 

Radjostacja katowicka ma ustaloną sła 
wę u radjosłuchaczy niema! że całego świata 
jako stacja o doskonałym odbiorze i ołbrzy: 


"mim zasięgu. Stacja katowicka słyszana jes) 


we wszystkich częściach świata, czemu daje 
świadectwo liczne listy skierowywane przeż 
radjosłuchaczy zagranicznych do dyrekcji 
stacji katowickiej. Dyrektor programowy 
stacji katowickiej, prof. Stefan Tymieniecki 
powradzi za pośrednictwem stacji katowic- 
kiej niezmiernie ożywioną akcję propagan- 
dową, zaznajamiając radjosłuchaczów zagra- 
nicznych z geografją, kulturą, historją i ży- 
ciem gospodarczem Polski. Prof. Tymieniecki 
jest jedynym bodajże kronikarzem eteru, po- 
pularnym i znanym doskonale radjosłucha- 
czom wszystkich krajów. W archiwum swo- 
jem zebrał prof. Tymieniecki kilkadziesiąt 
tysięcy listów z różnych stron świata. Jednym 
z ciekawszych dokumentów potwierdzają- 
«ych olbrzymi zasięg stacji katowickiej, jest 
list otrzymany niedawno przez prof. Tymie- 
nieckiego od jednego z radjosłuchaczów ka- 
lifornijskich zamieszkałego w San Diego. 

Oto niejaki Ralph J. Gall donosi, że dos- 
konale słyszał program stacji katowickiej, 
który mu się bardzo podobał i, że w przysz- 
łości będzie się starał częściej słuchać andy- 
cyj tej stacji. 


Demonstracja komunistyczna 
przed Sądem Okręgowym. 


Wczoraj na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Wilnie zasiedli dwaj bracia 
Boskin i Dawid Himmelsztejn, oskarżeni z ar- 
tykułu 129 k. k. 

Oskarżeni byli w swoim czasie skazani 
przez obie instancje — pierwszy na 4 lata 
i drugi na 3 ciężkiego więzienia. 

Wobec tego, iż podczas odczytywania 
wyroku w Sądzie Apelacyjnym oskarżeni 
zachowywali się nieodpowiednio, policjanci 
eskortujący skazanych do więzienia zakuli 
ich w kajdanki. Na znak protestu skazani 


komuniści położyli się na ziemię i nie 
chcieli ruszyć z miejsca. 
Do demonstrujących dołączył się hrat 


skazanego Boskina. Izrael, który zaczął wy- 
krzykiwać i śpiewać pieśni rewolucyjne. 

Zajście zostało prędko zlikwidowane 
i winni zostali pociągnięci do odpowiedzial- 
ności sądowej z art. 129 k. k. 

Sąd Okręgowy na wczorajszem swem 
posiedzeniu zmienik kwalifikację czynu i 
na pozba- 
wienie wolności po 2 miesiące każdego, zaś 
lzraela Boskina .na zapłacenie 100 złotych 
grzywny. (c) 


Skazanie fałszerzy dolarów. 


Wczoraj Sąd Okręgowy w Wilnie roz- 
pornawął sprawę mieszkańców miasta Wil- 
na Minkiewicza Tadeusza i Tana Emanuela 
oskarżonych o fałszowanie i rozpowszech- 
nianie fałszywych banknotów dałarowych. 

Pa krótkiej naradzie sąd skazał Minkie- 
wicza i Tana na 2 lata więrienia każdego, 
zaliczając im na poczet tej kary areszt pre- 
wencyjny. (c). 


TERUSE 0 

za e nE e eá - 

NA WILENSKIM BRUKU 
Zimna krew szofera zapobiegła 

« katastrofie autobusowej. i 


Wczoraj o godz. 9-ej rano na ulicy Nie- 
mieckiej obok posesji Nr. 23 z pędzącego 
normalną szybkością autobusu niespodzie- 
wanie spadło tylne koło. 

Autobus gwałtownie nachylił się w bok 
i byłby się napewno przewrócił, gdyby nie 
zimna krew szofera, który zrozumiawszy gro- 
Żąee niebezpieczeństwo natychmiast wyłączył 
motor. 

Kilku z jadących odniosło lekkie rany 
tłuczone, ale „stracha mieli wszysey. (c) 


Zatrucie się esencją paprociowaą. 


Wczoraj wieczorem pogotowie ratunkowe 
zawezwane zostało na ulicę Mostową Nr. 13 
do zairuiej esencją paprociową Pierwiniso- 
wej Julji. 

Otrutą przewieziono na kurację do Sszpi- 
tala Żydowskiego. 


Bójka pomiędzy kobietami. 


Pomiędzy Juikówną Rozalją a Różą Edel- 
man ul. Stefańska23 wynikła bójka w czasie 
której Edelman poślizgnęła się i padając zła- 
mała sobie nogę. Poszkodowanej udzieliło 
pomocy pogotowie ratunkowe, które odwioz- 
ło ją do szpitała Miszmeres-Chojlim. 


Podrzutek. 
Przy ul. W. Pohulanka Nr. 41 znaleziono 
podrzutka płci męskiej w wieku około 2 mie. 


sięcy, kiórego umieszczono w przytułku am, 
Dzieciątka Jezus, 


Kradzieże. 


Low Basia, ul. Stefańska 20, zameldowała 
o kredzieży różnej garderoby przez Piotro- 
wską Katarzynę u której w czasie rewizji 
część rzeczy znaleziono, Straty poszkodowa- 
nej wynoszą 300 złotych 

Molc Nochim, Św. Jacka 3, zameldował o 
systematycznej (kradzieży jabłek z ogrodu 
przy tejże posesji. W nocy z 2 na 3 b. m. za- 
trzymano na kradzieży jabłek i wagi z tego 
ogrodu Pietrzykowskiego Zbigniewa, Błaże- 
wicza Józefa i Stetanowicza Józefa, ul. Po- 
łocka Nr. 4. 
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Popierajeie przemysł krajowy 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


i Kongres Izb Przem.-Handlowych. 
Drugi dzień obrad i zamknięcie. 


LWÓW. 4.IX. (Pat.) Dziś, w dru- 
gim dniu kongresu izb przemysłowo- 
handlowych R. P., odbywały się w 
daiszym ciągu obrady komisyj. Po 
południu odbyło się plenarne posie- 
dzenie, na którem prezes P. K. O. dr. 
Gruber wygłosił referat na temat wa- 
runków rozwoju obrotu bezgołówko- 
wego, poczem prezes Andrzej Wierz- 
bicki wygłosił referat pod tyt: „Bie- 
żące zagadnienie polityki gospodar- 


czej“. Po przemówieniu prezesa 
Wierzbickiego uchwalono cały szereg 
rezolucyj z dziedziny podatkowej, sa- 
morządu gospodarczego, spraw socjal- 
nych, finansowo-kredytowej, ustawo- 
dawstwa gospodarczego, wewnętrznej 
polityki gospodarczej, handlu zagra- 
nicznego, wreszcie w sprawach mor- 
skich i komunikacyjnych. Po uchwa- 
leniu rezolucyj nastąpiło zamknięcie 
kongresu. 


Depesza do Marszaika Piłsudskiego. 


WARSZAWA. (Pat.) Pan prezes 
Rady Ministrów Marszałek Piłsudski 
otrzymał następującą depeszę: 

„Pierwszy w odrodzonej Polsce 
kongres wszystkich izb przemysłowo- 
handłowych Rzeczypospolitej Polskiej 
przesyła Panu Premjerowi wyrazy 


głębokiej czci wraz z zapewnieniami, 

iż w pracach swych kierować się bę- 

dzie dobrem państwa, co pozwala li- 

czyć, że wyniki obrad kongresu spot- 

kają się z życzliwem przyjęciem. 

Klarner i Szarski, przewodniczący. 
A mi. 


Nowy rząd w Chinach. 


MOSKWA, 4.1X W północnych Chinach utworzony został nowy rząd 


z Yon-Si Szanem na czele. 
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VI kongres mniejszości narodowych. 
GENEWA, 4.IX (Pat). We środę rano zebrał się 6-ty kongres mniej- 


szości narodowych pod przewodnictwem dr. Wilfana, posła słoweńskiego 
do parlamentu włoskiego. W kongresie biorą udział przedstawiciele prze- 
szło 30 mniejszości narodowych z różnych krajów europejskich. Kongres 
będzie obradował nad memorjałem Brianda, nad t. zw. autonomią kultu- 
ralną, wreszcie nad raportami o położeniu i warunkach egzystencji mniej- 
szości narodowych w różnych krajach. 


Apatyczne obrady. 
GENEWA, 4 IX. (Pat). Kongres europejskich mniejszości narodo- 


wych obraduje w dalszym ciągu wobec małego zainteresowania. 
kongresu mają charakter apatyczny. 

organizacji 
przedstawiciele tej organizacji, 


o ponowne przystąpienie 
w Niemczech do kongresu, 
główną rolę w czasie poprzednich 


przybyli do Genewy. Nie przybył również dr. Motzkin, jak i przedstawi- 
ciel grupy żydowskiej w Polsce Gruenbaum, jak również przedstawiciele 
ukraińskiej i białoruskiej grupy w Polsce Palijjw, Lewicki, Jaremicz. 
Kongres uchwalił rezolucję, w której stwierdza, 
że obecny stan jest w dalszym ciągu 
przyczyną przeciwieństw i konfliktów.E - 


Z dziennika Andréego. 


szości nie znalazło rozwiązania i 


STOKHOLM, 4IX. (Pat). „Dagens Nyhe- 
ter“ utrzymuje, że dowiedział się z treści 
dziennika Andreego, iż Frenkel zmarł w cza- 
sie podróży przez lodowce, która trwała jesz- 
cze 5 września. Strindberg zmarł po przyby- 


Prof. Lithberg zaprzecza. 


TROMSOE, 4.IX. (Pat). Prof. Lithberg 


Hedren zaprzecza wiadomościom, opartym 


PrB—E N „SRR 


NOWY YORK, 4.1X. (Pat). Według donie- 
sień z Havany, tamtejsze obserwatorjum o0- 
trzymało informacje, że huragan, który sza- 
laf na morzu koło wysp Antylskich, skierował 
się ku Haiti, pustosząc uprzednio na wiel- 
kiej przestrzeni okolice Santo-Domingo. 

Jak słychać, parowiec „Coamo*, którego 


Obrady 
Pomimo starań prezydjum kongresu 

związków grup mniejszościówych 
którzy grali 
na obecny kongres nie 


BERLIN, 41X. (Pat). W aferze areszto- 
wanego onegdaj przez policję niemiecką kró- 
ła przemytników z Nowego Yorku Diamonda 
zaszedł w ostatniej chwili sensacyjny zwrot, 
wskutek którego władze niemieckie znalazły 
się w sytuacji bardzo kłopotliwej. Policja ko- 
lońska otrzymała od tamtejszego konsula a- 
merykańskiego list z zawiadomieniem, że 
władze amerykańskie nie przywiązują wagi 
do zatrzymania Diamonda w areszcie i że nie 
będą żądały wydania go w swe ręce. 

Na temat tego kroku władz amerykańs- 
kieh krażą różne wersje. Przypominają tu, 
że policja nowojorska przed kilku miesiąca- 
mi jeszcze rozpisała listy gończe za Diamon- 
dem, podejrzewając go o udział w mordersi- 


kongresów, 


że położenie mniej- 


ciu do Gilesłand i został prowizorycznie po- 
grzebany przez Andreego, który zmarł ostat» 
ni, opakowawszy starannie zeszyty dzienni- 
ka w celu ich zabezpieczenia. = ma 

BERLIN, 41.1X. (Pat). Z*Akwizgra..u dono- 
szą, że policja tamtejsza w ostatniej chwili 
zmieniła decyzję w sprawie warunkowego 
zezwolenia na pobyt aresztowanego króla 
przemytników Diamonda. Diamond będzie 


rzekomo na treści dziennika Andreego, któ- 
ry nie został bynajmniej ogłoszony. 


Nr. 204 (1846) 


Huragan na morzu. 


przybycia oczekiwano w Santo-Domingo, za- 
wrócił do San-Juan. Niemożliwość połącze- 
nia się drogą radjową ze statkiem „Coamo'*, 
tłumaczą iu jako dowód, że statek stracił an- 
tenę. Według ostatnio otrzymanych wiado- 
mości, huragan miał opanować również oko- 
lice wysp Bahama. 


Ujęcie króla przemytników amerykańskich. 
Chwiejne stanowisko rządu amerykańskiego. 


wie. Diamonda aresztowano wówczas Ě 
wkrótce potem wypuszczono na wolność. po- 
nieważ śledztwo nie wykazało żadnych dowo-- 
dów winy. Listy gończe wysłano między in- 
nemi do policji niemieckiej, nie zostały one 
jednak cofnięte. W wykonaniu zleceń. otrzy- 
manych od prezydjum policji berlińskiej, po- 
lieja w Akwizgranie zaaresztowała Diamonda 
przypuszezajac, że chodzi o zbiegłego przed 
pościgiem przestępeę. 

Cheąc pozbyć się niemiłego gościa, który 
przyjechał do Niemiec w celach kuracyjnych 
władze niemieckie zdecydowały się wydalić 
go poza granice Rzeszy, otrzymał on jednak 
zezwolenie na 4-tygodniowy pobyt w jednej 
z miejscowości kuracyjnych Niemiec. 


Diamond zostanie wydalony z Niemiec. 


odslawiony w drodze administracyjnej do 
granicy, stamtąd zaś, pod eskortą policyjną, 
odwieziony do jednego z portów i wysłany 
parowcem zpowrotem do Ameryki, 


s e. īa. 

Kin Miejskig 
SALA MIEJSKA 
©atrobramska 5. 


Od dnia 3 do 7 września 
1930 roku wiącznie będą 
wyświetlane filmy: 


Marcyna i Osy Johnson. — 
Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6-ej, 


SIMBA 


Pierwszy dzwiękowy | — 
KINO-TEATR DzZIŚI 


HELIOS“ 


Wilno, Wileńska 38. 


Przebój 
dźwiękowy, Arcydzieło o 
najakiualniejsz. temacie, 


Król puszczy 
i dzikich zwierząt, Aktów 10. Twór czteroletniej wy- 
tężonej pracy, pełnej przygód i niebezpieczeństw dwóch największych i najśmielszych podróżników Świata 
Nad program: Bohaterowie węża I pompy — komedja w 3-ch aktach. 

Nast. program: „Tajemnica starego rodu''. 


Wielki film, pełen sen- 
saeji | emocji, z krainy 


Od godz. 415 do 6-ej ceny zniżone: Balkon 60 gr. Parter 1 zł. — — Ostatni seans o godz. 10.15 — 
Dzieje małżeńskie 
— Norman Kerry, Panna, poszukująca przygod — Thelma Todd. 
Wytw. dancigi, orkiestra hawajska. 


Wspan.. wzrusz. dramat miłości z 
życia współcz, kobiet, Rozfllirtowana 
mężatka— Sally Ellers, Uwodziciel 
Rzeez rozegr. się w eleg Świecie Paryża, 


Nad program: Rewelac. dodatek dźwiękowy i Tygodnik Filmowy. 


DŹWIĘKOWE KINO Dziś! 


ui. A. Mickiewicza 22. 


OGNISKO 


{ebok dworca kolejow.) 
” 


Mimw Kobieta bez serca 


Ddziś i dni następnych gwiazdy f:l- 
mowe Mary Kid i Katty Nagy oraz 
znany Andre Nox w najbarażiej fas- 

cynującym filmie miłosnym p. t. 


Od g. 4 do 6 ceny miejsc zniż.: Baikon 80 gr. Parter 1 zł. 


Wspaniały wzrusz. dramat obyczajo- 
wo-erołyczny. W rol. gł. bohaterowie 
arcyfilmu „Łódź podwodna 44" wyra- 
finowana uwodzicielka Dorota Revier 


oraz szlachetny, rycerski Jack Holt. Początek seansów o g. 4-ej, ostatni o g. 10.30 


PŁONĄCY OKRĘT 


Przygody młodzieńca, porzucającego dom rodzinny dla życia na statku rybackim. 
Triumf miłości, młodości i urody! Początek seansów o godz. 6-ej, w niedziele 1 święta o godz. 4.ej po poł. 


Kino - Teatr 


„LUX 


Miekłewicza 11. 


Uczącym się 


EEEE M Wyp” ORG". O $ERSGĄ 
=a 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie I rewiru, 
zamieszkały w Wilnie przy ul. Połoekiej Nr. 14 m. 3, 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 
22 września 1930 roku o godz, 10 rano w Landwaro 
wie, przy ul. Kolejowej Nr.12, odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej majątku ruchomego Borucha 
Glezerowiczą, składającego się z mebli, oszacowane- 
go na sumę 760 zł., na naspokojenie pretensji Alek- | zakąski. Piwo. Gabinety. 


sandra Słuekiego. 
1526/V1—417 


FILIP MACDONALD. 


Dziś otwarcie sezonu! 
Pidrwszy raz w Wilnie! 
Wspan. romans życ. 


„Czterech jeżźdzców Apokalipsy”. 


NA ROK SZKOLNY 


polecam maierjały szkolne rysunkowe 
i Rreślarskie w wielkim wyborze. @ 


PP. URZĘDNIKOM należącym do kół urzędniczych — NA RATY, 


Szkołom i sklepom Bratnej Pomocy 


; W. BORKOWSKI 


p. t 


potężniejszym filmem Wschodu. 


OGRÓD 


W rolach głównych: Alice Terry i ulubieniec publiczuości Iwan Petrowicz. 
Jednocześnie prasa Całego Świata stwiardziła, że „Ogród Allaha“ jest naj- 
— Początek o godz. 4-ej. 


„LAN 


Rezyserja Rex Jugram, twórey 


KONKURS. . 


3-6 Okręgowe Szefostwo Budownistwa w Grodnie 
ogłasza konkurs na posadę etatową inżyniera bu- 


downictwa z płacą miesięczną w/g VI—VII stopnia 


na dogodnych warunkach 
z odpowiednim rabatem. 


piac trzędrików państwowych. 

Podanie poparte dokumentami osobistemi, względ- 
nie uwierzytelnionemi odpisami tychże, jak: metryka 
urodzenia, dowód osobisty, świadectwo obywatalstwa 
polskiego, swiadectwo ukończenia wyższych studjów 
(dypłom) oraz Świadectwo praktykt zawodowej łącz- 
nie z wdasnoręcznie napisanym życiorysem — należy 
składać do 3-go Okręgowego Szefostwa Budownictwa 
w Grodnie do dnia 15-go wrzesnia 1930 roku 

Dowody osobiste petentów, których podania nie 


Kosztorysy i oferty na 


TEN CAŁE ZYCIE GRA I NIC NIEMA, 
JĄ TYLKO RAZ GRALEM 
W KOLEKTURZE 


E.LICHTERSTYECN SA 
i PREMUĘ ŻŁ.400000 wyczaces. tuszki, pończochy, 


Te też kto chce mieć gotówkę, zaznaćspokoju, koty, 
winien bezwzględnie już pójść w moje ślady: - 


kupić lis do obecnej el klasy, > 


Ciągnienia już od 9 września 
do 14 października r. b. 
Wygrane tej klasy około 


ZŁ. 28 MILJONÓW. 


Was wszystkich wzywa szczęście po szczęście! 


Oto adres tej najszczęśliwszej w Polsce 


gia | NA SK 


Centrala kolektury: 4 UNI (Uczynić) 


Warszawa, Marszałkowska 146. ; ? > 
Konto P. K. 0. 81051, — Firma egz. od 1835r. inteligentna rodzina 
z całodzien. 'utrzy- 


Ez we maniem. 


czapeczki, berety, 


ZAMKOWA 8. 
325 


UŁ. 


Zatwierdzone przez M. S$. Wewn. 


uro Reklamowe 


$ 
i Stefana Grabowskiego 
$ 


w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism na 
warunkach bardzo dogodnych. 


il Na sezon szkolny! 


pantofle gimna- 
-+ styczne i t. p. 


0. KAUICZ 


CENY NAJNIŻSZE. i 


Pokój 


z osobnem wejściem na 
całodziennem utrzymaniu 


do wynajęcia. 
Wiłkomierska 3—20 
(obok kośc. św. Rafaja). 


zostaną uwzględnione —zostaną zwrócone. 


Komornik Sądowy A. Uszyński. 


WILNO, MICKIEWICZA Nr. 5, TELEFON 372. 
FILJA: uL. Ś-TO JAŃSKA Nr. 1, TELEFON 371. 


KAWIARNIA 


n Wrílewianka“ 


ul. Królewska 9. 
Wydaje śniadania, obiady 
i kolacje — zdrowe, tanio 
1 obficie, Zimne i gorące 


cific“. 


Dia stołujących się mie- 
sięcznie zniżką. 


15) 


Miłość detektywa. 


Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej. 


Przechodzili teraz przez most. 
Sir Artur zamiast skręcić do Abbots- 
hall, wybrał drogę wiodącą do mia- 
steczka. Gethryn szedł koło niego 
w milczeniu. 

Tak, „szalony“ to najwłaściwsze 
slowo. Nie można znależć rozsąd- 
nego wyjaśnienia tej sprawy. Ona 
też była szalona! Poco płynęła do 
Abbotshall? Zaoszczędziła przez to 
najwyżej dziesięć minut. Widocznie 
musiała — tak, musiała śpieszyć się 
strasznie. Jeżeli jednak włożyła san- 
dały, musiała mieć także na sobie 
i kostjum kąpielowy, a zaoszczę- 
dzony czas straciła na zmianą ubra- 
nia. Poco zjawiła się przed oknem 
gabinetu? Mie mogła... tak, nie mo- 
gła mieć nic wspólnego z tą dziw- 
ną zbrodnią... Należy jednak ją wy- 
badać. Koniecznie! Serce mu zabiło 
silniej na myśl, że ujrzy ją znowu. 

Zgromił siebie za taką utratę 
zainteresowania do swej pracy. By- 
ło to przedwczesne i nawet nicmo- 
ralne. Przywołał się do porządku. 
Spostrzegł się, że jest już w Marling. 

Sir Artur znikł nagle w jakimś 
sklepiku, którego właściciel miał na 
składzie towary kolonialne, tabacz- 
ne, łokciowe i najświeższe wiado” 
mości. Gethryn przystanął, rozglą- 
dając się dokoła. Wąska uliczka. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: jegieliońsza 3. Trietou 99. Czynne od godz, $—3 ppob Naczelny redaktor przyjmaje pć godz, 3 — 3 ppoł. Redskter cziału gospodarczego przył 
nietwa przyknnie od godz, 13—8 ppoł, Dmiaszenia pczyjmają się od godz. $—3 | 7—9 wierz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 20.750. D<zkacnia 
CENA GWŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed teksiem — 40 gr, w trhózie |, H str. —30 gr, 1H, IV, V, VI— 35 gr., za tekstem — 15 gr, Kronika rebl - kozmmuż> 
qgłoczenii zórszkantewe — 30 gi. ra wyraz. De tych cea dahora sią: +a ogłoszenia cyfrowe ! tebciaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejece—f6%, drożej, w numerach niedzielnych | świątecznych 06% drożej, zagraniczat—1004 drotu, 
Użied ogłozzeń 6-<io łamowy, za tekstem 10-cio lamowy Administracja zastrzega sobie pawo zmiany terminu droke ogłoszeń. 


Druk. „Zulez”, Wilno, uł -tu Jańska 1, telefon 3-40. 


SENA PRENUMERATY: 
Buty — 1.00 sł, za wiersz redakcyjny, 


sizjpowe— Eh ote Dis pezraknjęcych pery 30% zmiżki, Za zmmer dowośowy 20 gr. 


która o tej porze upalnego dnia po- 
winna drzemać w ciszy, wykazywa- 
ła niezwykłe podniecenie. Przy skie- 
pikach i warsztatach grupowały się 
gromadki ludzi, z okien ładnych 
domków wychylały się kobiety. Na 
ścianie sklepu. przed którym przy“ 
stanął, i na dwóch innych naprze- 
ciwko widniały wielkie plakaty. 


Straszna zbrodnia, zamordowa- 
nie ministra — przeczytał Gethryn. 
Żacisnął zęby. — Poczciwiec! Po 
śmierci robi więcej hałasu, niż za 
życia. 

Ukazał się sir Artur z paczką 
tytoniu w jednej ręce i z pliką ga- 
zet w drugiej. Gethryn spostrzegł z 
przyjemnością czerwono-czarną o" 
kładkę „Sowy“. Nie próżnują. 

Starszy pan zajrzał do gazet. 

— Dziwna rzecz—odezwał się— 
nie mogę otrząsnąć się z te) strasz- 
nej. pełnej grozy tragedji. Myślę o 
niej ciągle. jeszcze w domu coś mię 
pchało, żeby tu przyjść. Przyszedłem 
i kupiłem gazety, chociaż pamiętałem, 
że potrzebuję tytoniu. | mimowoli 
szukam sam rozwiązania, chociaż 
detektywi pracują. Może nudzę pa” 
na. — Zniżył głos. — Jak pan są- 
dzi, czy się panu uda? John był 
moim najlepszym przyjacielem i mo- 


miesięczaje i odnoszenicm do doma łab przegyłką pocztową 4 N. Zagramiez 7 zł. 


\  Mydewre „Kurjer Wfleńshi* S-ka z ogr. odp. 


1524/V1—418 


3-e Okręgowe Szefostwo Budownictwa 
L. dz. 5663/Bud. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I rewiru, 
zamieszkały w Wilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m, 3, 
zgadnie z art. 1030 U. P. C. obwieszeza, iż w dniu 
23 września 1930 r., o godz. 10 rano w Wilnie przy 
ul Rossa Nr. 5 w składach towarowych firmy „Pa- 
odbędzie się sprzedaż z licytacji pubiicznej 
majątku ruchomego Bronisława Woropaja, składa- 
jącego się z samochodu osobowego marki „Mathis“, 
oszacowanego na sumę 5000 zł. lecz może być sprze- 
dany niżej ceny oszacowania, stosownie do artykułu 
10/0 U. P, C. 
1525/V1—416 


Komornik Sądowy A. Uszyński 


je nerwy... już chyba nie wytrzyma- 
ją długo. Obawiam się.., 

-— To trudna sprawa — brzmia- 
ła lakoniczna odpowiedż. Gethryn 
nie miał ochoty do rozmowy. 

Starał się ułożyć jakis plan dzia- 
łania-i zdecydował się tylko na jed- 
no. Musi zobaczyć się raz jeszcze 
i rozmówić z właścicielką sandałka. 
Nie więcej nie wiedział. Trzeba cze- 
kać. 

Wracali w milczeniu. Prze bra- 
mą stał samochód i wsiada? do nie- 
go Boyd. Na widok Gethryna za- 
trzymał się. Sir Artur wszedł do do- 
mu. Boyd był poruszony i nie ukry- 
wal tego. 

— Gdzie pan był? Ominęła pa- 
na ciekawa sprawa. 

— Doprawdy? — sceptycznie za- 
pytał Gethryn. ' 

— Tak. Muszę panu oznajmić, że 
sprawa jest skończona. 

— Czyżby? 

— Tak. Miał pan rację. Jest to 
ktoś z pośród domowych. Teraz nic 
więcej powiedzieć panu nie mogę. 
Wracam do miasta, Zobaczymy się 
później, 

Gethryn podniósł brwi. Coś za 
prędko! Czyżby Boyd znalazł jakieś 
dowody przeciw niej? 

— Niech pan mnie nie opuszcza, 
Boyd — zaprotestował gwałtownie 
Gethryn. — Jest pan strasznie ta- 
jemniczy. Proszę, mów pan jaśniej. 

Detektyw spojrzał z niepokojem 
na zegarek. Zawahał się. 

— Powiem w krótkości — od- 
rzekł, kładąc zegarek do kieszeni. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I rewiru, 
zamieszkały w Wilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m.3, 
obwieszcza, iż wyznaczona na dz. 9 wrześnła 1930 r. 
o godz. 10-ej rano, w Wilnie, przy ul. Mickiewicza 
Nr. 13. sprzedaż z licytacji pubiiczne) majątku ru- 
chomego Wojskowego Zjednoczenia Spożyw. Oddział 
w Wilnie, składającego się z towarów galanteryj- 
nych i piśmiennych, artykułów spożywczych i ko- 
lonjalnych, urządzenia sklepowego oraz konia f wo” 
zu ciężarowego, oszacowanego na sumę 35.306 zł. 
Skarbu Państwa 
l innych wierzycieli, została przez powoda Kierow- 
Rejonu Wilno I, 
odwołana i w dniu wyżej oznaczonym nie odbędzie się. 


Komornik Sądowy A. Uszyński. 


11 gr., na zaspokojenie pretensji 


nietwo Admioistracji Pieniężnej, 


1527/V1— 


Powinienem był już wyjechać przed 
dziesięciu minutami.  Czynię to 
wszakże nieoficjalnie i będę musiał 
pana prosić... 

— Nie gadać tyle, Boyd, 

— Dobrze. Gdyśmy się z rana 
rozstali w ogrodzie, zbadałem po- 
nownie wszystkich domowników, za- 
dałem więcej pytan, przyczem je- 
den z nich, którzy mieli „murowa- 
ne* alibi, załapał się, jak się to 
mówi. Mianowicie jedna ze służą- 
cych zeznała, że widziała pana Tra- 
versa — sekretarza — jak szedł do 
swego pokoju zaraz po dziesiątej. 
Zgadzało się zupełnie z tem, co 


sam nam powiedział i z tem, co 
mówił sir Artur. Dziewczyna spę- 
dziła cały czas od dziesiątej do 


chwili wykrycia zbrodni w gardero- 
bie, układając bieliznę. Zajęło jej 
to wiele czasu, bo miała zaleglą ro- 
botę. Garderoba jest naprzeciwko 
pokoju Traversa. Otóż dziewczyna 
ta powiedziała narazie, że wie na- 
pewno, iż sekretarz nie wychodził 
wcale z pokoju, gdyż drzwi garde- 
roby były cały czas otwarte. Gdy- 
by wyszedł, musiałaby go zobaczyć. 
Co do mnie, o Iraversie nie my- 
ślałem wcale, jeżeli mam powiedzieć 
prawdę. Ona sama przyszła do 
mnie, przyznając się, że nie powie- 
działa prawdy. 

— jakto? — zapytałem i uspo- 
koiłem ją, gdyż była bardzo zde- 
nerwowana. Wówczas przyznała się 
mi, że nie była cały czas bez przer- 
wy w garderobie. Zeszła na jakies 
dziesięć minut nadół. Była bardzo 


maje ed godz. 6— 7 wlecz. we wterki i piątki, 


Opieka troskliwa, 


Uniwersytecka 9-11. 


235—0 


PRZYJMĘ « 
na mieszkanie z całkowi- 
tem utrzymaniem dwóch 
lub trzech UCZNIÓW. 
Korepetycje i lekcje mu- 
zyki na miejscu. Dowie- 
dzieć się: ul. Dsrewnicka 

Nr. 32, m. 3. 


7 ENEN kwit lombar- 
dowy (Biskupia 12) 
N: 70513, unieważnia się. 

413 


przerażona, bo obawiała się kon- 
sekwencji zatajenia prawdy. A było 
to tylko zapomnienie. Boyd zaśmiał 
się, lecz Gethrym wcale nie miał o- 
choty do smiechu. 

— Która to była godzina? — za- 
pytał. 

— O ile dziewczyna przypomnia- 
ła sobie, było to w dziesięć minut 
po przyjściu Traversa do pokoju. 

— A więc według pana, Travers 
wyszedł z pokoju, gdy dziewczyna 
odeszła. wymknął się z domu, wszedi 
przez okno gabinetu, zabił . swego 
chlebodawcę, wymknął się znowu, 
ukrył się gdzieś, dopóki nie ;skoń- 
czył się cały zamęt, a potem nie- 
zauważony przez nikogo wrócił do 
siebie i utrzymywał, że nie ruszał 
się stamtąd. 

Boyd spojrzał z wyrzutem. 

Pan ironizuje, ale właściwie 
to prawie tak się odbyło. 

— Czyżby? A wie pan, Boyd, 
że mnie się to wydaje nieprawdo- 
podobne. e 

— A jednak pan się spierał ze 
mną, gdym utrzymywał, że Tra- 
vers i wszyscy są zupełnie pewni. — 
Boyd zniżył głos.—Panie pułkowni: 


ku, odciski palców na narzędziu 
zbrodni — na tej raszpli.. są Tra- 
versa... 


— Naprawdę? — zirytował się 
Gethryn. Skąd pan wie o tem? Jak 
je pan porównał? 

Boyd spojrzał na niego ze współ- 
czuciem. 

— Otrzymałem już odbitki — u- 
śsmiechnął się z zadowoleniem. — Da- 


— al Ś-to Jański 1, Telefon 3-40. 


Przyjmę 


2 uczni (nice) 


z całodzien. utrzymaniem 
Wiłkomierska 3—20 
(obok kośc. św. Rafała), 


WYNAJMĘ 


.| mieszkanie 


nieumeblowane. 
Oferty sub. mieszkanie 
do Administracji „Kurj. 


zwłoczna w zamyka- 

i nych wozach. 41 

POOO PE00000 0000 400 PDOŁ0ODOOO0O OOBOGODEOC| | D.-H. „Wilopał* 
Wileńskiego". 


Uzdolniony 


buchalter- blank 


|WĘGIEL 


górnośląski opałowy 
i kowalski, KOKS, 
DRZEWO szczapowe 
irąbaue. Dostawa nie- 


Żądanie. 
350 


Styczniowa 3, tel. 1817 


OBCE! 
JĘZYKI 


i francuski, 
angielski, 
niemiecki 
teorja i praktyka, 


far- 
try- 


i=; 


ul. Św. ignacego 9 m. 10 
| 4 1-3 


(ermanista - filolog 


klas. pełnokwalifikowany 
przyjmie prace w nauko- 
wych organizacjach pry-. 
watnych lub indywidua]- 
ne lekcje. Zgłoszenia pod 
Reda- 
231-0 


„Germanista*, da 
kcji. 


Przyjmę 1 lub 2 
UCZENICE 


na mieszkanie z całodzien- 
nem utrzymaniem. 
Ul. Zarzeczna 14 — 21. 
269-0- 


409—3 


POSZUKUJĘ 


NAUCZYCIELKI- LA 
NIEMIEC XIEGO 


Wiadomość w Adm. 
„Kurjera Wileńsk.". 


403—3 


7 śię ee kwity lombar- 
dowe (Biskupia 12): 
Ne 743021 76126 unieważ- 
413 


396—0 I nia się. 


łem każdemu ze świadków po ka- 
wałku białego papieru. Robiłem to 
z bardzo tajemniczą miną i pytałem 
każdego, czy to poznaje. Oczywiście 
nikt nic nie rozpoznał, bo skądże? 
kartki były z mego notesu... Spoj- 
rzał znów na zegarek. 

Jeszcze chwilkę! — zawoiał 
Gethryn.—Czy znalazł pan też mo- 
tyw? 

Zegarek powędrował znów do 
kieszeni. 

— Owszem. Widzę, że się pan 
dziwi, ale znalazłem. | to motyw 
niebylejaki, sam za siebie świadczy. 
Dowiedziałem się o tem dzięki sir 
Arturowi i to mię naprowadziło na 
myśl. Wczoraj rano tak się zdarzy- 
ło, że sir Artur wyszedł razem z 
nieboszczykiem do miasteczka. Ho- 
ode wszedł do banku, na całe 
szczęście razem z sir Arturem, i pod- 
niósł sto funtów w banknotach dzie- 
sięciofuntowych, Nic o tych pienią- 
dzach przędtem nie wiedziałem, bo 
sir Artur wspomniał o tem w nocy 
tylko sir Ryszardowi Morleyowi, a. 
on nie uważał tego za zbyt ważną 
wiadomość. Otóż przedsięwziąłem 
poszukiwania. Setka zginęła. Ale... 
znależliśmy ją. 

Gethryn tupał nogą w zniecierpli- 
wieniu. 

— Oczywiście, zgodnie z Cocke-- 
rem, ukrytą w pokoju Traversa? 


(D. c. n.). 
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